
Razem, młodzi przyjaciel«Sztandar
MŁODYCH

Z  W IZ Y T Ą  W  CZESKIM  
HO LLYW O OD — Wiesław ; 
Danielak — st.r. 2

N r 309 (1759) B Warszawa, czwartek 29 grudnia 1955 r. Cena 20 gr

O F R A W im -O W T  R O Z - 
W O i  SPORTU ZW IĄ Z K O ­
WEGO — Józef R utkow ski i
— str. 4

„NF.APOL — M IASTO  M I-  ! 
L IO N ER O «'" — Daniel Bar- ; 
głełowskł — str. 4

“ “ łf

Oborowym w  Roln iczym  
Zespole Spółdzielczym „N a ­
sze Zwyc ięstwo" w  War- 
s z e w k a c h  (pow. Toruń) jest 
od k i lk u  lat — Jan W i­
śniewski. Prowadzona przez 
niepo obora liczy 83 sztuki 
bydła, w  tym  38 krów  do j­
nych. W iśniewskiem u po­
m a g a ją 'w  pracy jego cór­
ki:  Halina  i Krystyna, k tó ­
re są w  spółdzie lni do ja r ­

ka mi.
N a z d ję c iu :  c ó r k i  W iś n ie w ­
s k ie g o  p r z y  p ra c y  w  o b o ­

rze..
rot., — c a  r

Nosi korespondenci donoszą

> Główny k ie ru n e k : 
postęp techniczny

► Cenne doświadczenia 
włókniarzy ► 4,5 min

szklanek rocznie
NOWA HUTA, Projekt planu 5-letniego stawia
mmmmm.....i ■ przed wszystkimi wydziałami huty

Im. Lenina olbrzymie zadania. Stalownia np. ma 
dać pod koniec planu 1.700.000 ton stali, a wielkie 
piece 1.800.000 ton surówki. Duie sq też założenia 
dla innych wydziałów i zakładów huty. Wykonanie 
tych zadań możliwe jest jedynie przy pełnej mobi­
lizacji załogi, szerszym niż dotychczas stosowaniu 
postępu technicznego. W związku z tym zwrócili­
śmy się z kilkoma pytaniami do kierownika jedne­
go z podstawowych wydziołów huty Im. Lenina —  
wydziału wielkich pieców —  inż. Wacława Rudziń­
skiego.

*  w  dni« 27 hm . ud ał* się * 
W arszaw y do M oskw y polska rządo­
wą delegacja handlow a % m inistrom  
H andlu  Zagranicznego K onstantym  
D ąbrow skim  na czele.

*  C entrala Rolnicza Spółdzielni 
podjęła uchw ałę o pow ołan iu  ro­
botniczych i m ie jsk ich  sp tid z ie in l 
zaopatrzen ia  i zby tu , spółdzie ln ie  
tak ie  pow stań* w osiedlach i m a- 
łych  m iastach, w k tórych  przew aża­
jąca część ludności u trzy m u je  się 
a pracy w zawodach po zaro ln i­
czych. D zięki przejęciu  spraw  za- 
opatrzenia ludności przez Jedną or- 
ganizacie hand low a od działających  
dotychczas k ilk u  (OS. PSS. M H D *, 
będzie m oina  lep ie j zaopatryw ać  
te m iejscowości.

*  W czasie pobytu delegacji 
przedstaw ic ie li handlu czechosło­
wackiego na Śląsku postanowiono  
w spółzawodniczy# o ty tu ł nailensze- 
go sklepu spoty w rzepo, w a rz y w n i- 
czo-owocowogo, przem ysłowego oraz 
de.łikatesowego pomiędzy- praco w n i­
kam i handlu R talinogrodu i M o ­
raw s kie j O straw y.

*  Pełne rece roho ty  m ie li w  
święta urzędn icy  s tan u  C y w iln e ­
go w FoznRoiu. Ogółem zaw arto  
tam  podczas Świąt to* ślubów oraz 
zare jestrow ano 12« urodzeń dzteci.

* 2 7  hm . G azow nia W arszaw ska  
rozpoczęła setny rok sw ojej pra- 
„  jg grudnia i*5s roku po raz  
U ierw sry na ulicach W arszaw y, a 
dokładn ie j na N ow em  « w le c i, za­
p łonę ły  la ta rn ie  gazowe.

Awaria
rurociągu
we Wrocławiu

We w to re k  27 bm.. w  godzi-
nach wieczornych, nag ły w y ­
buch wody r  uszkodzonego ru ­
rociągu sparaliżow ał k o m u n i­
kację w na jbardz ie j ru ch liw ym  
punkcie  W rocław ia  — na Pla­
cu G runw a ldzk im - W k ró tk im  
czasie woda zalała dużą część 
placu, wdziera jąc się do piw nic, 
a nawet sklepów na sąsiadują­
cych z placem ulicach.

Dzięki energicznej akcji, 
szybko opanowano sytuację 
Zam knię to  dop ływ  
ruroc iągu, o tw ie ra jąc  rów no­
cześnie w lo ty  kanałów . W c ią­
gu niespełna godziny oczysz­
czono z piasku i m ułu szyny 
tram w a jow e , p rzyw raca jąc 
częściowo kom unikację . Pompy 
m otorowe w  szybkim  tempie 
usunęły wodę z zalanych p iw ­
nie i lo k a li sklepowych.

;Ekipy pogotowia techniczne­
go p rzys tą p iły  do napraw y u - 
azkodzonego rurociągu, aby ja k  
na jszybcie j zapewnić norm alny 
dop ływ  w ody mieszkańcom 
Wrocławiu.

— Jaki« w idzic ie , Inżyn iera«, 
m ożliwości w ykonania  zadań, 
które  staw ia przed załogą w ie l­
kich pieców p ro jek t planu 5 -le t­
niego?
— Przede wszystkim  chcę 

zwrócić uwagę, że zadania na­
kreślone w pro jekcie planu
5 - le tn ie g o  uw zględnia ją zbudo­
wanie w  najbliższych latach 
dwóch dalszych pieców, n r 
3 i 4. Chodz.i jednak o to, by 
piece te zostały oddane w te r­
m in ie, a nawet wcześniej, w 
przeciwnym  wypadku powsta­
łyby  trudności, k tó rym  nie 
m oglibyśm y podołać.

— In teresu je  nas, In żyn ierze , 
Jakie dostrzegacie rezerw y  « z ro ­
stu p rod ukc ji — poza zbudow a­
niem  pieców?
— G łów nym  naszym zadaniem 

w  pięcioleciu będzie opano­
wanie technologii. Następnie 
ważną dla  nas sprawą jest 
wprowadzenie autom atycznej 
regulacji w ilgotności. Poz,a tym  
zastanawiamy się nad szeregiem 
innych usprawnień,

N iezm iernie ważną sprawy 
iest podwyższenie k w a lif ik a c ji 
całej załogi, by mogła się do­
skonale posługiwać nowym  i u- 
rządzeniami.

— CioKawl Jesteśmy, Jak w y g lą ­
da w spółprac* w ielkich  pleców z. 
aglom erow nią I zakładem  kokso­
chem icznym . Od k tórych  przecież 
w ie lk ie  piece są poważnie u za- 
letołonc?
— Jeśli id z ie  o aglom erow­

nię nie mam y do nie j w ię k ­
szych pretensji. Natomiast, z 
koksem m ie liśm y ciągle kłopo­
ty. Jego jakość nie odpowiada­
ła wymogom technologicznym, 
ja k ie  obow iązują przy produk­
c j i ,  ja k  również przy stosowa­
niu te g o  surowca przez w ie lk ie  
Piece. Sądzimy, że w planie 
5-le tn im  załoga zakładu kokso­
c h e m ic z n e g o  zwróci szczególna 
u w a g ę  na  ja k o ś ć  produkowa­
nego przez s ie b ie  koksu

Jeżeli spełnione zostaną te 
tv a ru nk i. nfltT irolnip nip wym ip- 
n iłem  tu wszystkich (uzupełni 
je z pewnością szeroka dysku­
sja, która w kró tce rozw in ie  się 
wśród całej załogi) zadania po­
stawione przed naszym zak ła­
dem w  plan ie 5-letn im  zostaną
wykonane. R ozm aw iał

J. Z.
U I D f l r i *  A IV  J«1*n!offArska Pr-rę-
y y n U U it W f T .  d ra m i* CrpsanJio - 
w * try k o iw ł*  p rz*d  term inem  pian 
*-letni.

oddziale p rzygotow aw - 

T u ta j wełna |

Z k ie row n ik iem  Tatuniem  o-
m aw ia liśm y sprawy bra­

ków. Na jednym  7. oddziałów 
oglądaliśm y cew ki z przędzą. 
Na c ie n iu tk ie j niteczce tu i 
ówdzie w idać było  sk rę tk i — 
brak i. Częściowo pow sta ją  one 
i dlatego, że do cy lin d ró w  przy 
maszynach przędzalniczych u- 
żywano do tei pory skórzanych 
pasków. — W ytrzym ałość sko­
ry  przew idziano na 2—3 m ie­
siące. A le  w rzeczyw istości 
kończyła się po... 4 tygodniach 

Zaradzono temu. Obecnie w 
JPC rozpoczną się próby zastą­
pienia skóry igelitem .

Już. obecnie rozważane są '■ 
propozycje, k tó re  przyczyn ia 
się do w yko rzystan ia  rezerw 
p rodukcy j nych. Z likw ido w a n ie  
maszyny parow ej (powodowała 
ona przestoje) i podłączenie za­
k ładu do m ie jsk ie j sieci elek­
trycznej, zw iększy w ykonanie 
p lanów  o... 6 proc.

Na uwagę zasługuje p ro je k t 
budow y magazynu surowca. 
Surowiec, w  toku przeróbki 
..przykle ja się“  do części 
maszyn. Dzieje się to  d la ­
tego, że e lektryzu je  się on 
w  trakc ie  p ro du kc ji. G dyby su­
row iec „od leżał się“ w  maga­
zynie przez pewien czas, stra­
c iłb y  tę niepożądaną w łaśc i­
wość.

Jelen iogórskie j P rzędzal­
n i Czesankowej dyskusja 

się rozpoczęła. Doświadczenia 
6 - la tk i są je j punktem  w y jśc io ­
w ym  i kluczem Ho tworzenia 
zakładowego p lanu 5-letniego.

T. F.

będzie wprowadzone zdobnictwo
automatyczne. P rzew idu je  się 
także w ybudow anie e lek trycz­
nego urządzenia do przewoże­
nia surowca oraz autom atycz­
nego zsypu.

T. p.
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Gondola
•  •  99po Wenecji

i inne atrakcje 
noworocznych zabaw dla dzieci
27 bm. rozpoczęły się w kraju tradycyjne 

wy dziecięce.
noworoczne żaba-

W  Pałaću M łodzieży im. S ta ­
lin a  w  W arszawie wesoło ba­
w iło  się w  tym  dn iu  ponad 6 
tys. dzieci ze sto licy  i  w o je­
wództwa.

N a jw iększym  powodzeniem 
cieszyło się „wesołe miastecz­
ko“  oraz w idow isko „Podróż 
na M arsa“ . Na specja lnym  e- 
kran ie  można było  oglądać „ lo t 
ra k ie ty “ , a stacja odbiorczo- 
nadawcza pozwalała na porożu 
m iewanie się z załogą m iędzy­
planetarnego statku. T łum y 
dzieci oblegały też „W enecję“ , 
czyli basen w  części sportowej 
Pałacu, gdzie pod ko lo row ym i 
lam pionam i p ływ a ły  gondole, 
pełne rozśpiewanych „w e n e - 
c ja n “ . A m atorom  tańca p rzy­
g ry w a ły  trz y  o rk ies try , zwy-

Statek N iemieckie j Repu­

b l ik i  Federalnej „Santo 
Rita" załadowuje w  porcie 
gdańskim towary  dla k ra ­
jó w  A m e ry k  i  Południowej.

Tot. — CAF

Nocna panorama Śląska 
Wędrówka wśród gwiazd 

Księżyc na odległość 50 km

Pomysło trę  klocki,  uk ładanki,  samochody, nakręcane traktory,  
p i łk i  i w ie le innych bardzo barwnych zabawek produkc j i  cze­
chosłowackiej można obejrzeń w  Wojewódzkim Domu K u l tu ry  

Związków Zawodowych w  Warszawie, rat,  — c a f

W

R 7 F ^ 7 ftW  Przed sześcioma f u c o t u n .  ,a ty  H ł l t a  S 7 k ta

Gospodarczego w  Krośnie dźw i­
gała się z ru in .

7, roku na ro k  wzrasta ła  p ro ­
dukcja. W roku  1953 wzrosła 
o 672 tony w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1950.

Najcięższym rok iem  dla hu ty  
by} rok  1954. Zakład przeszedł 
na produkcję a rty k u łó w  praco­
chłonnych, przeznaczonych na 
eksport. Równocześnie rozpo­
częto produkcję szklą ognio­
trwałego, B rak danych techno­
logicznych oraz niedostateczne 
Przygotowanie się do rozpoczę­
cia te j p ro du kc ji doprowadziły

czym JPC rozpoczyna hi^! ¿,aR£ ° wodowały
cyk l P rodukc ji . T u £  w ^ n a j „ ^ w a ż t W c h  p rac
czesankowa i sztuczne w i dokonanych w  b r należy bu-
-  ..argona“  u le g a ją c z ę ś c ią  | dowa olbrzym ie? nowoczesnej

w anny w raz z ca łym  urządzę-

Narada
mistrzów.,.

(Obsługa w łasna)

(ObsI, w !.)
o Is tn ien iu  
p lanetarium . N iew ie lu  jednak 
m ia ło  okazję obejrzeć je  oso­
biście: P ragn iem y w ięc przeka­
zać wam  trochę obserwacji i 
wrażeń.

W yobraźcie sobie, że w cho­
dzicie do przyćm ione j okrąg łe j 
sali. Tu  zapadacie od razu 
w' m ię kk i, w ygodny fote l. Pa­
trzyc ie  i słuchacie. Cicha m u­
zyka, półcień panu jący na sali 
stw arza ją  ta jem niczy nastró j 
Za chw ilę  czeka cię w ie lka  
przygoda. Wodzisz wzrokiem  
naokoło I oglądasz nocną pa­
noramę Śląska, rozmieszczoną 
na ścianach. U góry, wysoka 
kopuła.

A le  uwaga, c ichnie muzyka, 
gasną św ia tła . Rozpoczyna się 
czarodziejska podróż.

Nad tobą niebo, na jprawdziw ­
sze ciem nogranatowe, w ieczor­
ne niebo. Zapa la ją  się pierwsze 
gw iazdy. Cichy, m ię kk i głos 
astronoma. M a rii Panków, zd.a- 
ie się dochodzić do ciebie z. da­
leka. Ten głos prow adzi cię po 
przestworzach. Noc jest coraz 
głębsza, niebo usypane gw ia ­
zdami. A  po n im  w ędru je  
św ietlna, m ądra strza łka i za­
trzym u je  się przy różnych gw ia 
zd ich. Daleki głoś objaśnia, ta­
jem nice nieba, 1 w iem y już. 
gdzie zna jdu je  się W ie lka  N ie ­
dźwiedzica, a gdzie O rion .

A potem oglądam y Drogę 
Mleczną.

O bserw ujem y też Księżyc.

C zyte ln icy wiedzą I — na jw iększy  zegar słoneczny
stalinogrodzkiego | w  Europie.

Później podziw iam y n a jw ię k ­
szy w  Polsce re fra k to r (tele­
skop), Powiększa, on 800 razy. 
Spoglądając przezeń na K się­
życ p rzyb liżam y go do naszych 
oczu na odległość 50 km . W  tym  
ogrom nym  re frak to rze  umiesz­
czona jest kam era astrograficz­
na do rob ien ia  zdjęć. R e fra k to r 
posiada pewną cudowmą w ła ­
ściwość: dzięki specja lnym  u- 
rządzeniom podąża on autom a­
tycznie za ruchem  gwiazd. 
Gwiazda nie uc iekn ie  w ięc z 
obserw acji jego szklanego oka.

To są cuda sta linogrodzkiego 
p lane ta rium  skąpo opow iedzia­
ne raczej zasygnalizowane t y l ­
ko.

Parę słów  o pracow nikach
p lanetarium .

Astronom  M aria  Panków  u- 
kończyła dopiero w  ty m  roku 
studia. K iedyś w  dzieciństw ie 
spoglądała na Księżyc przez te­
a tra lną  io rnetkę .

K ie ro w n ik  techniczny inż. 
Jerzy K lepek p rzyb y ł tu  z za­
k ładu pracy. D yp lom  otrzym ał 
przed k ilk u  la ty .

M io dy  jest także opera tor Jó­
zef Solowski, b y ły  p racow nik  
hu ty  „P o k ó j“ .

Wszyscy on i są pe łn i zapału.

cięzeom konkursów  Dziadek 
M róz i  Śnieżynka rozd aw a li 
liczne nagrody.

Pomysłową zabawę noworocz_ 
ną zorganizował Pałac M ło I 
dzieży im . B B ie ru ta  w  S ta li- 
nr> grodzie. Dzieci w z ię ły  tu  
udział w in teresującej zabawie 
„w  gościnie u fes tiw a low ych  
p rzy jac ió ł“ .

1.200 dzieci baw iło  się 27 bm. 
na centra lne j zabawie, zorga­
nizowanej w  K rakow ie  w Szko­
le TPD n r 34. Szczególnym po­
wodzeniem cieszył się. wśród 
dzieci występ tea tru  la lek  ..G ro­
teska“ , w ystaw ia jący „B a jk ą
0 zło te j rybce“ .

W Poznaniu choinka now o­
roczna zgromadziła w salach 
Liceum Pedagogicznego n r  2 
około 500 dziewczynek i ch łop­
ców — przodowników  na u k i
1 pracy społecznej ze szkół p>d- 
stawowych Poznania i oko lic . 
15 dużych sal — morska, ba­
jek, muzyczna, harcerska, lo<e- 
r i i  i  inne stanow iły  praw dziw ą 
kra inę  baśni d la  m ałych gości 
Dziadka Mroza. Szczególnym 
powodzeniem cieszyła się sala 
techn ik i, zaopatrzona m. in . w  
magnetofon, gdzie dzieci m ogły 
u trw a lać  swój glos na taśmie.

1.- / i i i s i r ? r*?¡

Rózga dla 

dystrybucji

W  sta llncg rodzk lm  p laneta- 
Casną gw iazdy, rozw idn ia  się r iu m  odbyw ają  się ty lk o  trzy

mu przerob ien iu na przędzę 
Przy specjalnych maszynach- 
ciagarkach pracuje sporo

<1Zi ^ VC**t'trosw*F#if się u wzrost 
k w a ltfik a c ji »w o lo w y« * , robo łn l- 
ko„ ,T _  py tam y  członka 7.n - 
rrartu Zakładow ego Z M P  » P " “/  
7rm  m ajs tra  Izydo ra  S obklew i-
#**• , . , .Oczywiście, ale m o z -

ns jeszcze w ic ie  zrobić. Podam 
wodv do I przyk ład . Przy jednej maszynie 

pracow ały Leontyna Zakrzew ­
ska i K rys tyna  N ijak- Z dobyły 
one już  takie kw a lifika c je , że 
m ogły samodzielnie p ra co ­
wać.” K rystynę przeniesio­
no na .. wrzeciono w kę", a 
Leontyna dobrze sama sobie 
radzi. Było to we wrześniu br.

M a js te r Sobkięw icz i k ie ro w ­
n ik  techniczny JPC Tatoń są 
zdania, że należy w  1956 r. zor­
ganizować „szkó łk i K ow alow a“ . 
Doświadczenia przodujących 
nie by łyby ta jem nicą dla pozo­
s ta łe j części załogi,

niem technicznym  i dwoma au 
tem atam i p ro du kc ji szwedzkiej 
i francuskie j.

Huta „K rosn o “  jest jedną z 
pu rw szych  w Polsce, a zara­
zem jedną z n ielicznych w  Eu­
ropie posiadającą aparaturę ra ­
dową. A para tu ra  radowa po­
zwala ła tw o  i dokładnie okre­
ślić ilość masy szklanej w  w an­
nie, przyczynia się do podnie­
sienia jakości produkowanego 
szkła.

Zainsta lowane autom aty w y ­
produku ją  ju ż  w przyszłym  
roku 4.500.000 szklanek. A u to ­
m aty obsługiwać będzie około 
30 osób. A by  wyprodukow ać 
taką ilość szklanek dotychczas 
stosowaną metodą, m usia ł by 
pracować przy ich p rodukc ji 
272 robotn ików .

Huta „K rosn o “  będzie hutą 
wzorcową. Już w przyszłym  ro ­
ku, obok zdobnictwa ręcznego,

W saloniku k lubu  
S P A T IF  p rzy  małe j czarnej 
żywo rozmawia k i l k u  męż­
czyzn. K im  sa ei panowie? 
To specjaliści od połykania, 
żyletek, a tak ie  od innych  
sztuk. Spotkanie m.a charak­
ter roboczy. Odbywa  się * 
okazji występów w  Warsza­
w ie  czechosłowackiego i l u ­
z jonis ty  Oklamy.

O K I.  A M A : W Czechosło­
w ac j i  iluz joniśc i są zrzesze­
ni w klubach zawodowych.

Przyjęcie do klubu odby  
uhl  się uroczyście. I lu z jo n i ­
sta zobowiązuje się postron­
nym  nie zdradzić ta jn ikó w  
„czarne j magii" .

W oparciu o k luby  sze- 
m rnko rozw ija  się w  cale)

I"  Czechosłowacji zawodowy i 
amatorski ruch. „magiczny".  
W CSR k luby  notu ją  1 f) m i-  

! strzóm i luz j i .  2 500 anm to .  
I rów i  8 000 sympatyków.  W 
|  czołówce ih.tr ionistów kro-  
j  czą: Rlalw, Oklama, Taskow, 
1 A r,U

Nemo, Ramiganl, Sven- 
Bali, Kieres, K rep ińsk i z 
uwagą słuchali słów czeskie­
go kolegi.

— Najważniejszą dla nas 
sprawą — rzek ł Nemo — to 
k lub . Czas najwyższy, aby w  
Polsce i luz joniśc i również  
m ie l i  swój k lub  „magiczny' ' .

A. KOM 1TAÜ
o-- ru-

na wschodzie sk ra j nieba. Koń 
czy się noc w  p lanetarium .

S iedzim y nieruchom o w  fo te­
la c h : jeszcze nie  w róc iliśm y na 
Ziemię. Cisną się różne m yśli. 
W ielkość da lekich św iatów , o 
grom różnych gw iazd, k tó ro  są 
o w ie le większe od naszego 
Słońca. Jak m ały i ja k  w ie lk i 
jest człow iek, k tó ry  zdobywa 
.wszechświat, k tó r y ” szturm uje 
•tajemnice nieba.

A potem przy św ietle  dnia 
chodzim y po wyłożonych m ar­
m urem  korytarzach planeta - 
rium . Spoglądamy przez okno 
na dziedziniec, gdzie strzela w  
niebo ogromna, żelazna żerdź

seanse dziennie. A m ogłoby i  po­
w inno być ich sześć. Przyczyną 
jest szczupłość personelu, n ie - 
obsadzone stanowiska adm in i­
s trac ji. W ciąż za m ało sprzą­
taczek, palacz jes t tu  jedno­
cześnie i b ileterem . N ieuregu­
lowana została dotąd także 
sprawa uposażeń dla  n iek tó ­
rych pracow ników .

W ym ien ione tu  pobieżnie n ie ­
domagania po w in ny  ja k  n a j­
szybciej zostać usunięte przez 
M in is te rs tw o  O św iaty, k tó rem u 
podlega p lanetarium .

P lane ta rium  musi być m ak­
sym aln ie  1 wszechstronnie w y ­
korzystane.

R. R.

by we
w rocław skich sklepach  

handlu uspołecznionego zna­
leźć przysłow iow ą ig łę  w k o r­
cu m aku nlź cieple m ęskie  
rękaw iczk i.

U parci zaopatru ją  się w rę ­
kaw iczk i na bazarze p rry  
Placu N an kera , gdzie trz e b *  
za nie doić słono p łacić. Co 
przezorniejsi r.-oc jaw  lanie  
(w lerdzą : A nie m ów iliśm y, 
że należy kupow ać ręk a w icz­
ki w ... lecie?

Jaki z tego wniosek? T rz e ­
ba ju ż  pomyśleć o letnich  
sandałach, k tó rych  pełno  

w itry n a c h  w ystaw ow ych  
okien. A druga sprawa. — 
gdzie Sie podziały ręk a w iczk i, 
Jeśli dolnośląskie w y tw ó rn ie  
w Sobieszowie 1 w Ś w idn icy  
prod uku ją ... pełną parą?

W im ieniu  m arznących, k ła ­
niam  się nisko dystrybu c ji i 
in fo rm u ję , że rózga iest do 
odebrania w stoisku D ziadka  
M roza we w rocław skim  P O I .

„Nasz bufet 

świadczy o nas”
1.5

sta i inni.
A m atoram i i adeptami

sztuki magicznej opiekują  
się zawodowcy. M istrz w ta ­
jemnicza ucznia w arka na 
swej sztuki. Po zdobyciu od­
powiednich kw a l i f ika c j i ,  a -  
dept ma prawo  6 razy w 
miesiącu występować pu­
blicznie.

Do licznych osobliwości 
Pragi z pewnością można 
zaliczyć obywatela Hawela, 

|  amatora „czarów", k tó ry  
| mieszka, na Winohradach. 
I  Liczy 67 lat. W- mieszkaniu 
| swoim urządził muzeum i lu -  
I zji  światowej.  Zgromadził w 
5 n im  rekw izy ty  i numery  
| magiczne, k tóre w  okresie 
i  ostatnich 20 la t „obeszły" 
I cały świat. Na M orawach 
| mieszka znów najstarszy  
|  czechosłowacki iluzjonista  — 
j Pa sport.. Dobiega m.u już  
I  ósmy krzyżyk. — A  wiecie., 

ile ważą „magiczne" re k w u  
f zyty K a r ło w a ? — 2,3 tony.

P S Z E N N IE , pow. Swid - 
u le *  Jest gospoda GS. 

Za ladą stoi uprzejm a b u ­
fetow a ob. Kopcowa. N i»  
zachęca ona Konsumentów  
do czyn ienia  zakupów , srdyi 
czyni to o» nią p ięk  - 
nie w ydrukow an y , koloro - 
w y napis — „Mó.i bu fet 
śy-iadczy o m nie“ . 'Wywieszo­
no go na półce w ypełn ion ej 
całą „b a te rią “ wórJek i tein* 

Często, gęsto gospoda jest 
m iejscem  aw antur ł burd . 

.O statnio, 22 grudnia, św ią ­
teczne nastroje p ijaków  do­
szły do zenitu . W czołówco 
znalazł sie m a* bufetow-ej 
W ładysław  Kopiec, k tó ry , 
upiwszy sie. usiłował obdzle- 
116 rów nom iern ie  p raw ym  
sierpowym  k ilk u  swoich  
k u m p li. M a tio n ka  za ladą  
sprzedaje, a mstf na sali 
aw an tu ru je  się. Id y lla . Propo­
nu jem y , aby napis na półce 
brzm ia ł: „Nasz b u fe t św iad­
czy o nas“ .

(T A F )

W Domu K u l tu ry  przy Zakładach S i ln ików  E lektrycznych M -2 
i  __ _ szereg zespołów artystycznych.

w  Cieszynie czynny jest

i zdjęciu: kw in te t  ry tm iczny  przygotowuje się do występu, Od p raw e j:  Fm.il Kolarczuk  — 
¡ pracownik umysłowy, Emil Lorek, p racow n ik  spółdzielni pracy, Franciszek Niemiec nasta 

Wiacz maszynowy Zakładów M-2, Jerzy Gawlas, student Wyższej Szkoły Muzycznej ’ w  Sta 
Imogrodzie oraz Henryk Sznapka, felczer miejscowego szpitala. ~ jo t  -  c a f

Zetempowcy 
z Czernikowa
współzawodniczą

w studiowaniu
wiedzy rolniczej
Młodzież żelem po tyska uo

Czernikowie, pow. Lipno w e ­
zwała zeiempowcow wszystkich 
kół na terenie woj. bydgoskie­
go, aby propagowali w swych 
wsiach prenum eratę i czytcl - 
nlctwo książek I czasopi ra rol­
niczych.

Zobowiązanie ze tempowy ów 
przew idu je  ponadto zorganizcr* 
wanie w gromadzie kolka sa- 
mokszt-ałcenia rolniczego i u- 
ruchonren ie  w św ie tlicy  w y  po. 
życzalni książek rolniczych..

Na apel koła ZM P w Czer­
n ikow ie  odpow iedziało już “ 0 
kół zetempowsłuch w pow, 
Lipno,



wSZYSĆY uczestni- .'ham ulców rozw oju r jc h u  ra - [ kom órki wynalazczości w  W ar- 
cy  na rady zgod- ! cjónaliaatorskiego. N4 uwag? ; szswsidch ' Zakładach Farma- 
nie s tw ie rdza ją  u . zasługuj? propozycja w v*un ig- cmityczru-^h 
dział m łodzieży i ta przez M ariana K a trlsk iego. 
w  m chu  racjo- j racjonalizatora z ZISPO:
Ralizatorskim . w  j

— W każdym wlęksrym ra- 
kładzie po winien istnie« specjal­
ny warsztat, oddział, ktdry raj. 
mowałłiy sic wykoniytvanł*iń 
przyrząd«w . tz»4f,| ftp. M a!bi- 
on swój pian I w tedy na 
pewno nie zdarzyłoby sie. te 
J*kl* wniosek całym! łatami 
M y ,  a-b.o test przesyłany r 
miejsea na miejsce, bo nie ma 
&o kto zrealizować.

rea lizow aniu  postępu techni­
cznego jes t bardzo m ały. Ja­
kie są tego przyczyny? Jak 
tem u zaradzić? O to n iektóre 
wpiceki i propozycje:

— Komisją mrzs przymałe ra 
sitkie nagrody ra projekty, na 
co zwrócił Już unia? nasi Cen 
tratay zartgd. Sprawa ta Jednak 
« daiazym ciągu nte Jest za.Ia 
twJona, Wywołuje to rozgert 
e.renie wśród młodych nowato 
rów i nicehei do dalszej pracy

~  C złow iek E u tJ  p o c m i smak i ko rftS P Ó ń d en tó w  
panowania nad te ła rem , które  
pasłuarne Jest ty lk o  rece facho­
w e j -  pisze W ito ld  Stasiak i  
Z akładów  im . Strzelczyka. —
Kto poczuje ten smak rzezy- 
na szpera«, komhthowa«, a 
od tego — tylko krok do włas­
nych pomysłów. usprawnię?.

— Często w y n ik a  to  -o- plsre 
F lo ria n  Zuzaask ł z Zakładów  
Przem ysłu  W em iajiego Ir.i Su­
la rza  w B ie laku  — z braku  
odw agi, w ia ry  we własne siły, 
a często przeszkodą je3t ru ty - 
n ia rs w o  oraz brak przekona­
n ia  o potrzebie zm ian. Szkoły  
za m ało  uczą myślę« samo­
dzieln ie , n i ad ostatecznie w yra  - 
b ia ją  zainteresowania I Irucja- 
tyw-g, k tóra  Jest niezbędna, by 
dobrze praco w a i,

Ną tę  samą sprawę zwraca­
ją  uwagę in n i uczestnicy na­
rady, a m. in. Konstanty 
K ie lc  zykow skl z Giżycką. Ta­
deusz Szezudlowski z Gdyni. 
Jan K aw ka  z Częstochowy, 
inż, W iesław N ow ick i i  huty 
„B o b re k 1.

— Już w  szkołach powinno się 
m ów i« o rac jona lizac ji, o po 
stępse tecbm czuym , lo ibadza«  
zam iłow anie  do tw órczej pracy 
— piGze Tadeusz Szczudłow-s-kl.

H . ru i Talem obecnego sianu 
rzeczy jest fa k t, że przychodzą­
cy do fa b ry k i tmody ejjow iek  
cztjje pię w  n ie j niepewnie, 
bra k  m u ódwagi, rupełn ie nie 
orien tu je  się w  tym , >„ moio | 
1 powinien w ła r r -e  s.e do ruchu 
racjonalizatorskiego. QJc wie jak  
to zrobi«. A przecież n a jtm d -  
niejsze są w U tn ie  pierwsze g ,« . j 
k i — zgodnie stw ierdzają  u- 
czestnicy narady.

G premiach
inni uczestnie*

p lisą  rów nie* 
narady. W y­

daje się. że oet.st.ni» zm iany w 
przepisach o ruchu rac jona li-

Chodsi więc o to. by m łody 
robotn ik  by! twórcą...

W celu wychowanie m łode­
go człowieka na. takiego w ła ­
śnie twórcę powołane są roz­
liczne ins ty tuc je  i organiza­
cje. A  więc k luby  techn ik i i

W lelka narada korespondencyjna

Ffikty... wnioski. 8  «

prepozycie. 8 8

Taki «am. projekt tre u n a  
tow. Zbigniew  F ilipek z Paro­
wozowni Dęblin, k tó ry  pisze:

— rarpw ozow nje  nie «a w sta­
nie w ykon»« w ie lu  przyrządów  
czy urządzeń ze względu m  
brak urządzeń technicznych luh 
sił fachow ych. P roponuję. abv 
rorgamlzew»« w ja k ie j«  z jedn o ­
stek P O K P  w-arsslat, k tóry  
m iałby na rem  w ykonyw an ie  
pr.w rradów  I u rządzeń zapro­
jek tow anych  p rze j rac jona lizato ­
rów. Taka  ..baza" m ogłaby po- 
wsta« np. na szczehlu M in is ter­
stwa K o le i...

Zaś lnż. B runon Smolką
hu ty „P o kó j" stw ierdza;

— Wszystkie prace zw ią ­
zane z zastosowaniem w n io ­
sków powinny by i  włączone j pomoc 
do miesięcznego planu p ro ­
dukc j i  danego wydziału.

W ydaje się, że w a rto  pomy-

Trudno nie przyznać racji 
tym  stwierdzeniom. Dlatego 
w ydaje się. że w arto  dobrze 
przemyśleć tę sprawę. Może 
celowe byłoby rzeczywiście, 
ja k  to sugerują n iektórzy u- 
ezestniey narady, wprowadze- 
n ie  do programu szkól zawo-1 
dowych i uczelni technicznych, j 
Specjalnych w ykładów  itp. Wy-1 
daje się jednak również, że ! 
nie ty lk o  o w ykłady chodzi, i 
że same w yk łady  „n ie  zrób a  i 
w iosny“ . Chodzi o ściślejsze. ] 
lepsze Związanie szkoły z i
p raktycznym  życiem, lepsze i 
przygotowanie przyszłego ab­
solwenta do praktycznej pra- j 
cy. A to przecież sprawa bar-1
dzo szeroka, wykraczająca po- i Ieć na°d tą sprawą. ChvB» jest 
za ram y naszej narady. Jona ca łk iem  realna. Przecież

Wypada wreszcie zwrócić u- w  k ra in  takie  w ie lk ie  za- 
wagę, że w  zorganizowanym k łady, w  k tó rych  corocznie ra - 
przez „Sztandar M łodych“ c jona liza to rzy  zgłaszają p«
konkursie na wniosek racjo-1 tysiąc i w ie re j wniosków. o -  
na liza torski mogą brać udział i gromba ilość tych wniosków 
rów nież uczniów.» szkół za- : wymaga konstruow ania no- 
wodowych. Konkurs jest w ię c ; wych przyrządów, części itp. 
jedną z okazji w łaśnie zbliżę- j Czy w ięc nie op łaciłoby się 
n ia  młodzieży szkolnej do ru -  stworzenie w  tak ich  zakła- 
chu racjonalizatorskiego, po- dach Specjalnych oddziałów

rea lizu jących te wnioski?

Oddajemy te sprawę pod
rozwagę zainteresowanym 
m in is terstw om  1 PK PG.

... . Na inną przyczynę słabego 
rek  wynalazczości. Powoi - ; udzia łu m łodzieży w  puchu ra ­
nę rozpatrywanie i reslizowa- Ic jona liza torsk im  wskazuje tow. 
me wniosków jest jednym z I Czesław B a r ie rk i, k i e rów n ik

Zatorskim powinny dość zasa* , rac jona lizac ji, NOT z je j l i -
dmezo popraw ić tę sprawę. jcznym i branżowym i odgałęzia 
Rzeczywiście bowiem d o ty c h -! n iam i, TWP, fachowe czaso^ 
czasowy system rozpatryw a- i pisma, książki, podręczniki, 
nia i nagradzania wn iosków  I Jednakże praca k lubów  
zniechęcił do pracy racjona- ! NOT. czy innych organizacji 
nzatorśkle j niejednego m ło de -¡n ie  przynosiła dotychczas ta -  
go człowieka. T rudno powie-1-kich rezu ltatów , jak ich  nale- 
dzieć ja k  to będzie wyglądać żałoby oczekiwać. Dlaczego? 
w  praktyce’ , sądząc Jednak z
przepisów — racjonalizatorzy 
nie będą m ie li powodów do 
skarg...

N
J IE Z W Y K L E  ważnym

problemem, nu rtu jącym  
niem al wszystkich u- 

czestników narady, jest sprawa 
racjonalizatorem  w  o- 

gółe, a m łodym  racjonalizato. 
rom  w  szczególności.

Ogromna większość uczest­
n ików  narady jako  przyczynę 
wskazuje złe fo rm y pracy, 
bierność tych organizacji. K lu ­
by techn ik i i rac jona lizac ji nie 
um ieją skutecznie bić się o in ­
teres racjonalizatora, zapew­
nić mu odpowiednią pomoc. 
Jest w iele tak ich  kół NOT. 
które is tn ie ją  ty lko  form alnie , 
na papierze.

Nie wdając się w  liczne 
szczegóły przytaczane przez

zatrzym ajm y 
s;ę znów nad n iek tó rym i w n io ­

s k a m i i propozycjam i.
Inż. S tan isław  M row ieć z

i  kop. ..M ichał“ sądzi, ze koło 
NOT powinno być ośrodkiem 

| twórczej pracy -młodej kadry 
I technicznej, a zarazem pomo- 
, cnikiem  młodego robo ln iks. W 
szczególności inż. M row ieć p i­
sze :

— Trzeba w kr»!fłetfskip.i At­
m osfera* przekazyw ać »obie na- 
w złiypm nabyte rifiMvi3.fi r ze nia i 
w ia r io m o ś r i. p op u la ryz fiT i a i  to -
*tep techniczny, zorjęan Urwać
p*in©© te ch n iczn ą  d la  ro b o tn i­
ków'.

— K lu b  te c h n ik i I ra c jo n a liz a ­
c j i  n o w in ie n  b liż e j in te re so w ać

j »te p ro d u k c ją  i je j  tru d n o ś c ia m i, 
p o w in ie n  podaw ać w ię c e j te m a ­
tów  ra c jo n a liz a to ro m  i p o m a ­
gać Im  w  ich  ro z w ią z a n iu  — 
pisze to w . M ie czys ła w  C h o jn a c ­
k i ze S toczn i S zcze c iń sk ie j.

| W iele uwagi poświęcają k«v 
! respondenci spraw ie brygad 
| robo tn ic to -inżyn ie ry jnych . Nie 
i ulega w ątp liw ości, że jest to 
niezwykle cenna form a, zaró­
wno pomocy dla młodego ro ­
botnika. ja k  i rozw iązyw ania 
konkretnych trudności, p rob le­
mów zakładu.

Czesie«’ Rasz z K rakow sk ie j 
F abryk i A rm a tu r, in fo rm u jąc  
obszernie o planach rozw oju 
postępu technicznego w  swoim 
zakładzie, pisze:

— U nas zo rga n izow a no  Ju* 
g ru p y  t r - rh m r /n o  - ro b o tn icze , 
rtz.ieki k tó ry m  postęp te c h n ic z ­
n y  re a lizow a ć  herlz lem y nJe ak- 
ry jn J e  i ż y - w ^ iu o ,  a le  w e d lu *  
i. g ó ry  u łożonego  p la n u .
O znaczeniu brygad pisze też 

obszernie tow. M ieczysław W»- 
siewie* ze Stoczni Gdańskiej, 
tow. M arian  K a lic k i ze Stoczni 
Szczecińskiej i in n i uczestnicy 
narady.

W zw iązku z tworzeniem  
tych brygad i pracą organiza­
c ji powołanych do szerzenia 
postępu technicznego w  zakła­
dach w yłan ia  się problem  ro li 
i zadań organizacji zetpmpow- 
skie j w  tej sprawie. Ta w ła ­
śnie sprawa była  centra lną w 
naszej naradzie.

O poszczególnych głosach i 
wnioskach na ten tem at — na­
stępnym razem.

z. szr.uo a

stępa technicznego...
*

\ T 7 l E L E  uwagi poświęcają 
W  uczestnicy narady spra­

w ie  działalności kum ó-

1

H € rć e * t& fto n iM c w
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•m Herbert Żukewer

. A ja wcale nie żartuje, przyjechałaś pomóc, a nie 
prąw-iC m orą ły i proponować rzeczy, które są tvm  łu ­
dź i om obce.

- r  ^  ięc co mam robi« — krzyczała ze łzam i w  oczach
Pomyśl, przecież chcesz być nauczycielka

Nazajutrz podeszła do mnie jeszcze przed apelem 
i p łaczliw ie powiedziała:

” , ^ an i- Profesorze, jakoś nic lepszego nie mogę wy- 
rnyśleć, m ech« pan powie jak i co.

— Teraz nie. jest «pei.

, ” h<r t  uszy zatkaj, a W itek w a lił w  bę­
ben, ja go chcis, rozbić w drobny mak. Tuz po ape- 

j prz^szia do na« kobietą zapytać, e ty  ■ nie kup im y

d z i e w e k ,  7' F9kU m Ui3 i3dr‘ą' m0Ze dw uietfttą

zachw ycała się M a ry -— Ach is k i ślicznv dzieciak 
j la i pobiegła do niej.

Dziecko ńie podzielił® je j ząehwytu i garnęło cię dc 
m atk i. Andrze j chcąc się pochwalić swoim i, tymcza­
sem bezużytecznymi wyrobami, pobiegł na gorę i przy­
niósł drewnianego konia Dziecko wyciągnęło rączk 
i dało się M arysi «-giąć i posadzić na konia. Tymczasem 
Jerzyk załatwił sprawę śmietany.

— Zaraz przyniosą — rzekła 1 chciała zabrać dziecko. 
Powiedziałem je i, że może tymeza«em dziewczynkę mc 
stawić, oobswi się. a potem ją zabierze. Nasz» dziew- 
czę‘ s, ja k  to dziewczęta, obstąpiły dziecko, bra!v je na 
ręce, podsuwały coraz to nowe zabawki. Gdy matka 
w róc iła  i chciała ją zabrać, mata zaczęła się drzeć 
wniebogłosy i nie chciała od zabawek się oderwać.

— Niech ią pani zostaw, — prosiły dziewczęta — sam» 
ją  potem odniesiemy.

I dziecko zostało. Przy śniadaniu K rys ia  naglę poder­
wa ła się i krzyknęła „m am ".

— Co masz w aria tko  — ofuknęła ją W ładzia, której
0 m ało kaw y nie wylała.

— Powiedz co masz — zainteresowałam się i ja. ale 
ona patrzy ła  na mnie wesołymi, łobuzerskim i oczyma
1 pow tarza ła — mam, mam, sle teraz Ja nie powiem.

N ie powiedziała, ale tuż po obiedzie przyprowadziła
dw oję  innych dzieci, W ciągu k ilk u  dni była już na 
naszym podwórku dzieciarnia. To nie w ie lka  sztuka. 
K ry s ty n *  i je j dziewczynki zrozumiały, że trzeba dzieci 
zainteresować, przywiązać je do siebie. M atk i, choć 
z początku patrzy ły  ha to niezbyt chętnie, gdy zobaczyły, 
że dzieci garna się dć na* i że się je, roześmiane i zdrowe 
odnosi z powrotem  dały spokój.

Krytyka
aytehików

pomogła
Dzień w  dzień listonosz 

przynosi do red akc ji l is ty ,  
w  k tó rych  czyte ln icy  sy­
gna lizu ją  o zauważonych 
niedociągnięciach. Redak­
cja in te rw en iu je , p u b lik u je  
w gazecie lis ty  czyte ln ików , 
opracowuje na podstawie 
tych lis tó w  no ta tk i i a r ty ­
ku ły . IV os ia tn ic li dniach, 
w  w y n ik u  współpracy ga­
zety i. czyteln ikam i...

©  Prezydium  PRN w 
K um ie  obiecało przydzie­
lić  zetempowcom z. Koziej 
G óry deski, niezbędne do 
budowy św ietlicy, (lis t 
zetem p»«ców p u b lik o w a li­
śmy w naszej gazecie 
n r 21(1 (lfifift);

©  Dyrekcja M IIM  we 
W roc ław lu  un iew ażn iła  
w ym ów ienie pracy ob. 
L u d w ik o w i K u lik o w i i 
powody zwoln ien ia  uznała 
za bezpodstawne (notatka 
pub likow ana w  nr. 206 
(16.16) pt- „Bez dyrekto ra  
nie rozwiążesz“ );

©  G m inna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“  w 
Lubuszu w yp łac iła  zaleg.e 
pobory pracow nikom  za­
trudn io nym  przy transpor­
cie to r fu  ( lis i W aleriana 
C ies io łk i zam ieściliśm y w 
gazecie nr. 229 (1679);

®  PZGS w  K o le  prze­
prow adził kon tro lą  w  go­
spodzie w  Som polnie i u - 
dz ie lił ekspedientce H a li­
nie Z ab łockie j nagany za 
n iew yw iązyw an ie się z obo­
w iązków  (o bałaganie w  
gospodzie p isał do redak­
c ji Eugeniusz Sobczak).

©  w  Zarządzie W ojewódz­
k im  ZM P w  L u b lin ie  od­
była się narada in s tru k - 
cyjna d!a p racow n ików  
EW ZM P. O m awiano na 
nie j pracę in s tru k to ró w  w  
teren ie (problem  sygn a li­
zowany przez koresponden­
ta Kazim ierza B orkow sk ie ­
go).

B. D.

W czasie zimowych remontów ciągników oraz maszyn i nnrze-  
d . i  rolniczych liczni traktorzyści  t ich pomocnicy zazna jamia- 
ją Sie dokładnie  z budową maszyn rolniczych. Takie właśnie  
szkolenie przywarsztntowe traktorzystów i pomocników prowa­
dzi podczas remontów zimowych POM  — Pułtusk.
Na zdjęciu: Mechanik maszyn rolniczych W ładysław ArgudziA-  
ski (z lewej) szkoli traktorzystę, Franciszka Śliw ińskiego w  cza­

sie rem ontu  kosiarki.
r  ot. — CAT

* * •

W ydaje nam się, że nasz ko­
respondent ma całkow icie  ra­
cję. A  co sądzi o tym  dyrekcja  
z*k ladów  I C entra lny Zarząd? 
Oczekujemy odpowiedzi...

ffaklady utworów

Tuwima
przekroczyły

1 milion egz.
Od w yzw olenia do roku 

bież. w łącznie poszczególne in ­
stytucje wydawnicze w yda ły u- 
tw o ry  Ju liana Tuw im a w  łącz­
nym  nakładzie 1 m in  240 tys. 
egzemplarzy. Z liczby te j 475 
tys. egzemplarzy — to książki, 
k tóre ukazały się ty lk o  w  cią­
gu bież. roku.

WARSZAWA W ŚNIEGU...
Fomrtnf Mickiewicza na K rakow sk im  Przecjrnir łciu.

Fet. — c a  r

ł  < ' :S

/  wizytą 
w tzeskim 

Hollywood
(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

Q E szczytu ba rran - 
dowskiego wzgórza 
spoglądam na roz­
postartą u jego 
podnóża „z ło tą  i 
stuw ieżową" Pragę. 

O kazuje się, że n igdy jeszcze 
nie zabierałem  się do pisania 
reportażu w tak zadz iw ia ją ­
cych w arunkach. Patrzę bo­
w iem  na panoramę stolicy 
Czechosłowacji i szukam na 
horyzoncie ledwo widocznego 
ryn ku  praskiego Starego M ia ­
st» stojąc... w łaśnie w  środku 
starom iejskiego rynku , o krok 
od zabytkow ych kamieniczek. 
Zdum iewające, nieprawdaż? 
Aby jednak w y jaśn ić ową ta­
jemnicę, wystarczy uderzyć pal­
cem n m ur kam ienicy, ó w  
„m u r“  odpowie zaraz echem 
najprawdziwszej... dyk ty . Cale 
harrandoeskie Stare M ia s to : 
zbudowano z desek i tek tu ry .

Jest to pierwsza z niespodzia­
nek. jaką zgotował nam spacer 
po B arraudo tle . Czeskie Koiły-1 
wnod jest, pełne ta jem nic nie 
ty lko  dia nas. o zwiedzeniu I 
jego ate lie r marzy każde 
mieszkaniec k ra ju . Uzyskanie 
przepustki do w y tw ó rn i film o - \ 
woj uważane jest. tu za sukces \ 
niemal życiowy. Tym  bardziej, 
że obecnie trw a ją  na Barranrio- 
vie prace przy rea lizacji w ie l­
k ie j try lo g ii husyckie j według 
powieści „czeskiego Kraszew­
skiego“ — Alojzego Jiraska.

Sztuczne Stare M iasto zbu­
dowano w łaśnie jako tło  do 
film ów  „Jan H u*“ . „Jan F.yżka“ 
i „P rzeciw  w szystk im “ . Diacze- i 
go nie wykorzystano do zdjęć 
autentycznej praskie j S ta rów ki.! 
która zachowała się przecież w 
stanie n iem al identycznym  jak 
za czasów hugyekich? Czescy! 
film ow cy tłumacza, że nie w y ­
glądałoby to na le p ie j,  gdyby i 
no ekranie Hu* po tyka ł &ię o*

| szyny tram w a jow e, a Zyźka po- 
| trąca ł mieczem o przewody 
elektryczne. Obliczono zresztą 
że budowa drewnianego m ia ­
steczka jest tańsza od przysto­
sowania autentycznego do zdjęć. 
Zatrzym anie ruchu w  mieście 
kosztowałoby też niemało...

Pytam, czy o nakręcaniu f i l ­
mów h is torycznych zadecydo- 

j w a ł u Czechów ów zm ysł p ra k ­
tyczny — czy też może brak 
współczesnych scenariuszy. Jest 
to n ie w ą tp liw ie  jeden z powo­
dów. B rak scenariuszy powo­
duje właśnie, że Barrandovo 
nié idzie „pe łną parą" i jego 
m ożliwości p rodukcy jne  nie są 
w pe łn i w ykorzystyw ane. Pa­
m iętam y jednak, że swego cza­
su do tem atyk i h istorycznej 
sięgnęli tw ó rcy  „Iw an a  G roź­
nego“ . „A leksandra  Newskiego“ , 
i „P io tra  W ie lk iego“ . Czescy 
realizatorzy za przykładem  tw ó r­
ców radzieckich postanow ili 
rów nież przenieść na ekran o- 
brąz epoki bohaterskich zma­
gań narodu czeskiego z ogól­
noeuropejską. an lyhusycką k ru ­
cjatą. Przyznać należy, że prze­
ścignęli nas w  podjęciu tem a­
ty k i w ie lk ich  w a lk  narodowych, j 
Czy rezu lta ty  już. osiągnięte 
pozwalają na snucie pom yśl­
nych horoskopów...?

Ze „z ło te j serii husyck ie j", 
na ekrany kin  czechosłowackich | 
wszedł już „Jan Hus“ . F ilm  
ten oglądałem w Pradze. Rzecz 
zadziw iająca i raczej nie - 
spodziewana — przed kasami 
k in  ludzie ustaw ia li się w  k o - i 
le jk i i czekali, czasem „naw e t" 
pół godziny na kupno biletu . 
T łum aczy się to przede wsz.y- 
s tk im  w ie lką  popularnością po­
staci Jana Husa wśród Cze­
chów. Nie przypuszczam jed­
nak, by f ilm  ten cieszył się 
rów nym  powodzeniem w Fol- 
sce. Jest to jednakże f i lm  ln te -

W  naszym przedsiębiorstwie  
* * remontowo-mon taż O trp/K  

Zn k ładów Wapienn o-Piasko­
wych we. Włochach k/Warsza­
wy od pięciu lat nie. w p ro w a ­
dzono żadnego usprawnienia  
dni wniosku rac jonalizatorsk ie­
go. Czyżby naprawdę nie było  
w arunków  do tego, czy może 
wszystko już  jest tak zmecha­
nizowane, że nic nowego nie 
da sic wprowadzić? Nie, m oż l i­
wości i  w a run k i  są, fachowcy  
również. Trzeba ty lko  rozpa­
trzyć wn iosk i już  złożone. Nie 
ma u nas w  ogóle kom órk i w y ­
nalazczości. Ryła kiedyś, ale 
je j  żywot ograniczył się do te­
go, że zebrano kilkanaście  
wniosków, które do dnia dz i­
siejszego leżą gdzieś w szufla­
dzie.

Myślę, że. trzeba ja k  na jszyb­
ciej powołać komórkę wyna laz­
czości, rozpatrzyć  i  zrealizować 
dotychczasowe wnioski. A  w  
przyszłości  — w n iosk i i  u- 
spra.wnienia szybko rozpa try ­
wać i  szybko realizować je.

JA N  W IE L IC Z K O  
W arszaw a

resujący m im o pewnego monu- 
m entalizm u. Z ekranu w ieje 

! sporo szlachetnego patosu, s i’.- 
I nej em ocji, choć osobiste prze­
życia „M is trza  Jana“  dość 

i schematycznie połączono z tłem  
społecznym. W okół f ilm u  zresz­
tą rozgorzała zacięta batalią 
k ry tykó w . O tokar V avra  zna­
lazł Się pod ich obstrzałem. 
Ostateczny osącł pozostawmy 
więc najwyższej instancji... w i­
dzowi. (F ilm  z ja w i się n ie d łu ­
go w  Polsce).

Inne odgłosy w yw oła  p ra w ­
dopodobnie wejście na ekrany 
(/: początkiem  1956 r.) f ilm u  
„Jan  Jiyżka“ . Zyżka w a łczy ł 
ju ż  nie słowem ja k  „M is trz  
Jan", ale mieczem. Stąd w  f i l ­
mie w iele scen batalistycznych. 
Przy ich nakręcaniu statystu ję 
czasem nawet k ilka  tysięcy lu ­
b i .  Członkowie czechosłowackiej 
L ig i P rzyjació ł Żołnierza para- I 
du ją  na koniach w pełnej zbroi. I 
Przy nagryw aniu scen w a lk  na 
moczarach spuszczono pobliskie i 
stawy. A ta k i „k rzyża ck ie j“ 
konnicy na wojska husyckie j 
przeprowadza się dość „ re a li- l 
stycznie“ . Gdy u jrzyc ie  np. na c- 
k rsn ie  spadającego z konia ry ­
cerza, pam iętajcie, że to n ie! 
film o w y  tr ick , ale ofia ra k ilk u  
guzów i sińców, jaką  na oi-1 
tarzu X muzy złożył jeden z j 
praskich „LP Ż-ow eów “ . Reży- j 
?»r O tokar Vavrą dowodzi 
zresztą obu wojskam i — hu- 
syckim  i  k rzyżow ym  stojąc na i

masce samochodu. W idok prze- j 
zabawny, gdyż obie arm ie speł­
n ia ją  sum iennie je g o  rozkazy.

N ie w ą tp liw ie  „Jan  Ż yżka"j 
będzie się podobał w  Polsce I 
bardzie j niż jego im ienn ik  — I 
Hus. Nie ty lk o  dlatego, że ¡u -j 
b im y f i lm y  batalistyczne, alej 
i przez to, że Jan Żyżka jest I 
znaną i  w  naszej h is to r ii po- j 
stacią.

Realizacja film u  batalistycz­
nego o tematyce historycznej 
nastręcza zw ykle w iele kłopotu. 
Asystuja.cego na Barrandovie  ! 
polskiego studenta pytam, czy ; 
dla nakręcenia burzy śnieżnej j 
trzeba kupować w sklepie ko -1 
m isowym  (znana w  W arszawie 
historia ) pierzynę?

—- Nie trzeba.
— Czy dla w yw o łan ia  poź.a- j 

ru na ekranie trzeba podpalać] 
atelier? —  Oczywiście, że nip. !

Na B arrandovie  jedną z ha l I 
a te lie r poświęcono bowiem j 
wyłącznie do rea lizacji zdjęć ' 
trickow ych. Jest to prawdziwa i 
k ra ina  cudów. Znajdziem y 'tu ­
ta j np. urządzenia do film o w a ­
nia ludz i rzucających się w j 
przepaść, do studni, na dno ko ­
pa ln i, w  otch łań m iędzyplane­
tarną — zależnie od m order­
czych upodobań scenarzysty.

T rickow e a te lie r nie e lim in u ­
je zresztą wszystkich kłopotów.
W gorące dn i le tn ie  og lądaliś­
my nakręcanie I I  części „W cza­
sów z A n io łem “  „Fena A n io ­
ła w  górach". Na dworze p ie ­

k ie lny  upał. a w  ha li p rażyły 
re fle k to ry . Ponieważ akcja f i l ­
mu rozgrywa się zimą w Ta­
trach  — s ta tys tk i siedzia ły go 
dż inam i w  swetrach, n a rc ia r­
skich butach i spodniach. In  
nym  razem podczas przym roz­
ków  film ow ano  sceny nu rko w a ­
nia pod wodą. Na je j pow ierz 
chnię w y lano  w ięc ła tw opalne 
substancje. G dy zaczęły płonąć 
— woda ogrzała się nieco.

Na B arrandov ie  i w  P radz. 
s tud iu je  k ilk u  po lsk ich  studen­
tów . S pec ja lizu ją  się oni w  op 
tyce, mechanice p recyzy jne j i 
innych, jeszcze bardziej „a l­
chem icznych“ dziedzinach tech­
n ik i film o w e j, w  tych  dyscy­
p linach  w ie le  możemy nauczyć 
się od Czechów. W ym iana do­
świadczeń jes t oczywiście obu­
stronna. Znany czeski operator 
Hanusz opow iadał nam, że Cze 
si zazdroszczą nam tak ich  f i l ­
mów, ja k  „P ią tka  z u licy  B a r­
skie j , „P am ią tka  z Celulozy“ , 
„O sta tn i etap“ , „M łodość Cho- 
jłina  . Częstymi gośćmi w  
B arrandoyie są Polacy. Zw łasz­
cza lo rd ,  którego nazywają tu 
Już „barrandorszczakiem “  lub 
..prażakiem “ . Czescy rea liza to- 
: zy żałują, że nie kręc im y jak  
kiedyś w spóln ie z n im i, że nie 
korzystam y ja k  inne k ra je  de­
m okrac ji ludow ej z ich atelier. 
Chcą i p rzy  tej okaz ji uczyć się 
od naszych rea liza to rów  tw o ­
rzenia „ f ilm ó w  z gw iazdką", 
oczywiście fryg ijską  i to „na 
p ią tkę “ , tę fordowską, k tóra 
zrob iła  nam wśród w idzów  i 
film ow ców  Czechosłowacji dob-  ̂
rą markę.

W IE S ŁA W  D A N IE L A K

117 N A S Z Y C H  zakładach fTar-  
'»  nowskie Zak łady Wyrobów  

Skórzanych) co pewien czas 
organizowane są różne kursy  
zawodowe. Po ukończeniu ta ­
kiego kursu uczestnicy p o w in ­
n i otrzymać świadectwa i w yż ­
szą grupę uposażenia. Takie  
szkolenie to dobra rzecz — 
powie każdy. Cóż1 z tego? 
M nie j  w ięcej pół roku  temu  
był egzamin szyjaków maszy­
nowych, a. ze trzy miesiące te­
mu  — szyjaków ręcznych. W y ­
kładowcy wyk łada l i ,  uczestnicy 
„ k u l i “ , a świadectw ja k  nie 
ma., t a k  nie ma. Sprawa ta by­
ła i ń f  -dwa r c i y  „ „
zebraniu, a k i lka  razy upom i­
nałem  się osobiście. Odpowia­
dano mi, że świadectwa  się 
pisze. Ale, o rany !  Ty le  czasu 
pisać 20 świadectw? Czy nie  
za długo? Może redakcja się o 
to zapyta, bo ja  jestem bez­
silny...

K O M A N  P IE R Z C H A ŁA
T a rn ó w

Uczestnicy kursów  czekają 
rzeczywiście za długo. A  co są­
dzi o tym  dyrekcja  Tarnow skich 
Zakładów  W yrobów  S kórza ­
nych? Razem z korespondentem 
oczekujemy odpowiedzi.

pomysł
D ŁUG O  myśla ł Władysław  

Mendyka nad ulepszeniem 
pracy, w wydzia le od lewni Że- 
l iwa huty im. R. B ieruta W 
Częstochowie, aż wreszcie 
13.VI1I.54 r. złożył wniosek w y ­
konania przyrządu do wyciąga­
nia sz tywników z w lew n ic  za 
pomocą sprężonego powietrza. 
Wniosek zatw ierdziła komisja  
wydzia łowa; również komisja  
zakładowa uznała go za dobry. 
Cóz z tego, skoro wniosek do 
dziś nie jest wprowadzony w  
ycie, ponieważ...^ gdzieś zagi­

nął. Prawdopodobnie można by 
go odnaleźć w  biurze kons truk ­
cy jnym  huty, bo tam~ jest taka 
tradycja, ze wykonanie r y ­
sunku t rwa co na jm n ie j  rok.  
Pracownicy z niecierpliumścią  
czekają na przyrząd., k tó ry  u- 
sprawni i u ła tw i pracę...

Z B IG N IE W  N O W A K
Częstochowa

Oczekujemy odpowiedzi od 
dyrekc ji hu ty im . B. B ie ru ta  w 
Częstochowie.

H U M O R  S Z W A J C A R S K I

rose* dla każdego osobny rachunek.



I I  Zjazd
f  I  t  t

L? I V  1 V  \

Partii 
Robotniczej

27 bm. na posiedzeniu po­
rannym  I I  Z jazdu RPR po o- 
iy w io n e j dyskus ji uczestnicy 
Z jazdu z a tw ie rd z ili jednom y­
śln ie  d y re k ty w y  w  spraw ie 
drugiego pięcio le tn iego planu 
rozw o ju  gospodarki narodowej 
OPse—1960).

Następnie re fe ra t o zmianach 
w  statucie Rum uńskie j P a rtii 
Robotniczej w yg łos ił sekretarz 
KC RPR N. Caucescu. P ro jek t 
zm ienionego s ta tu tu  Rum uńs­
k ie j P a rtii Robotniczej zosta! 
jednom yśln ie  zaaprobowany 
przez delegatów.

SESJA R AD Y N A JW Y ŻS ZE J ZSRR

Przyszły rok 
przyniesie dalszy rozkwit 

ekonomiki i kultury 
Kra|u Rad

50-Iecis
działalności

rewolucyjnej
Zofii Dzierżyńskiej

K om ite t C entra lny PZPR w y ­
stosował do tow arzyszki Z o fii 
D zierżyńskie j depeszą następu­
ją ce j treśc i:

W 50-leeie Waszej dz ia ła l­
ności rew o lu cy jn e j i społeczno- 
po lityczne j, w  k tó re j w ie le  la t 
zw iązanych jest z wyzwoleńczą 
w a lką  po lsk ie j k lasy rob o tn i­
czej, oraz z okaz ji odznaczenia 
Was w  zw iązku z tym  przez 
Prezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR Orderem  Lenina •— K o ­
m ite t C en tra lny  Polskie j Z je ­
dnoczonej P a r t ii Robotniczej 
przesyła W am najserdecznie j­
sze gra tu lacje , życzenia d ługich 
la t życia, zdrow ia  i owocnej 
pracy dla spraw y socjalizm u.

Na.j-M O SKW A. W  drugim  dniu obrad IV  sesji Rady 
wyższej ZSRR kontynuowano dyskusję nad pro jektem  bud­
żetu państwowego ZSRR na rok 1956.

27 bm. przed południem  odbyło się posiedzenie Rady
Zw iązku. Deputowani, którzy zabra li glos

h o . W Estonii na przyk ład — 
jak ośw iadczył deputowany 
M i u risen — w yproduku je  się 
w roku bieżącym dwa ra n

przytaczali liczne przykłady świadczące o w ie lk ich  suk 
«esach gospodarki narodowej 1 k u ltu ry , osiągniętych w <>- 
kresie kończącej się w  roku bieżącym p ią te j pięcio la tki. 
Wszyscy mówcy jednom yśln ie w ypow iedzie li się za za­
tw ierdzeniem  budżetu na rok 1956.

dyskusji. ! w ięcej w yrobów  przeniysło-

Deputowany M. J. Szumaus- 
kas — przedstaw icie l L itw y  
ośw iadczył:

Z zacofanego k ra ju  ro ln icze­
go L itw a  w  ciągu 15 la t w ła ­
dzy radzieckie j przekształciła 
się w  repub likę  przem ysłowo- 
kołchozową. G lobalna p roduk­
cja na L itw ie  wzrosła w  1955 
roku 2,5 raza w  porów naniu z 
rokiem  1950, zaś 4,8 raza w  sto­
sunku do roku 1940. Ośmio­
kro tn ie  wzrosła produkcja 
energii e lektryczne j w  porów­
naniu z rokiem  1940.

Rozwój przemysłu w  G ruz ji 
om ów i! deputowany N. I. Mus- 
che liszw ili. Plan produkcji glo­
balnej 11 miesięcy br. wykona­
ny został w 106 proc. Przekro­
czono znacznie plan wydobycia 
węgla, p rodukcji sta li, w yro ­
bów walcowanych i maszyn; 
pomyślnie rozw ija ją  się gałę­
zie przemysłu, wytw arza jące 
a rtyku ły  konsumcyjne.

D e p u to w a n y  M. A. Jasnow — 
przewodniczący K om ite tu  W y-

Tomperaturo przedwyborcza we Francji wzrasta

W  obliczu wyborców, 

Faure krytykuje 

swoją politykę
FARY?- Fo dw udniow e j przerw ie  świątecznej kam pania

u  y h n r r z a  z o s ta ła  w z n o w io n a  ze  w z m o ż o n ą  s l!ą  w k ra c z a ją c , 
w  k o ń c o w y  d e c y d u ją c y  e ta p .

Prem ier Faure w yg łos ił 26
bm w Paryżu w  sali W agram 
przem ówienie przedwyborcze, 
w  którym  om ów ił m. in. pro­
blemy A fry k i Północnej oraz 
żagadmema gospodarcze. Prze­
chodząc do spraw p o lityk i za- 
gran icżiió j Faure, oświadczył, że 
jest zwolennik iem  rozbrojenia, 
zaniechania doświadczeń z b ro­
nią jądrową i zakazu te j bro­
ni. ..M usim y przyznać — po­
w iedzia ł Faure — że polityce

Nieudany
piracki raid 

lisynmanowców
P E K IN . — Agencja Nowych 

Chin podaje, że 23 bm. lisyn- 
manowskie okrę ty  wojenne 
usiłow ały porwać chiński sta­
tek rybacki N r 51, którego za­
łoga zajm owała się połowem w 
strefie położonej między 3401.3 
szerokości północnej i 123°50’ 
długości wschodniej. S trefa ta 
icst stałym  łow iskiem  chińsk ie j 
floty rybackie j. Przebieg incy­
dentu był następujący: 

Lisynm anowcy podpłynęli do 
«tatku, w d a rli s ię . na pokład 

przy użyciu s iły  uprow adzili 
jw och rybaków  chińskich. Na 
da tku rybackim  pozostaw ili oni 
-.zterech m arynarzy. Sam sta- 
ek us iłow ali holować.

Znajdu jące się w  pobliżu 
Ttie.isca napaści inne chińskie 
«tatki rybackie pośpieszyły z p tr  
Tioeą napadniętym. Wówczas 

okrę ty wojenne

z a c h o d n ie j b r a k  n ie k ie d y  po­
czucia rea lizm u i  fan taz ji. Czy
— zapytyw ał Faure — pogląd 
że C h iny pow inny być w da l­
szym ciągu reprezentowane 
przez rząd Formozy, jest dowo­
dem realizm u?“

W związku z toczącą się w 
ramach kam panii przedw ybor­
czej dyskusją na temat po lity ­
k i zagranicznej, tygodnik „T r i-  
bune des Nations“  przypom ina! 
niedawno, że g łównym  w y n i­
kiem francuskie j p o lity k i za­
granicznej są uk łady paryskie 
i realizowana na ich podstawie 
rem ilita ryzac ja  NRF. „T o  co 
określają jako złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego, roko­
wania m iędzynarodowe, ogólny 
zw ro t w stosunkach m iędzyna­
rodowych — pisał tygodn ik — 
to wszystko w  gruncie rzeczy 
nie zależało od F rancji zw łasz­
cza po zawarciu układów  pary­
skich. Upraw iana przez rządy 
zarówno Faure‘a — P inay‘a, 
jak i Mendes-France‘a po lityka 
francuska doprowadziła nieste­
ty rio zatw ierdzenia układów 
paryskich i do rem iiita ryza c ji 
Niemiec w warunkach nader 
n ieprzychylnych dla  jakiego­
ko lw iek uregulowania proble­
mów europejskich“ ,

Z całej F rancji napływają 
wiadomości świadczące o rosną­
cym dążeniu mas cz łonkow ­
skich SFIO  do jedności dzia ła­
nia z kom unistam i.

40 działaczy po litycznych de­
partam entu Tarn-e t-G aronne 
wsrori których znaleźli się ko­
muniści, socjaliści i radyka ło ­
wie, ogłosiło wspólny apel na­
w o łu jący ludność do głosowa- 

| nia na iistę FPK
W departam encie Haute-Oa-ynm anow ski- .. , , ----- ....

worzyly do nich ogień, mu- ! ror.ne w ie lu  działaczy socja ii- 
ily  jednak pozostawić statek stycznych, na znak protestu 

51, uprowadzając ze sobą ' przeciwko kandydowaniu przed­
nich ch ińskich rybaków . Czte- j staw iciela SFIO  na jednej li- 
l m arynarze lisynm anowscy. [ ście z kolon ia listą, m in is trem  
rirzy pozostali na pokładzie | Bourges-M aunoury, zapowie- 
50 statku, nie zdoła li zbiec działo, że w ich okręgach w y ­
dostali doprowadzeni do ch iń - | borcy oddadzą głosy na kornu- 
e.i bazy rybackie j. nistów.

konawczego M oskiewskiej Ra­
dy M ie jsk ie j — poświęcił swe 
przem ówienie problemom do­
tyczącym rea lizacji generalnego 
planu rekonstrukc ji sto licy ra ­
dzieckiej. W okresie ostatniego 
pięciolecia ludność m iasta o- 
tr/.ym ała 4 m ilion y  24(1 tysięcy 
m etrów kw adratow ych po­
wierzchni m ieszkalnej czy li 3 
razy w ięcej niż w c agu po. 
przednich pięciu lat. W  roku 
przyszłym ma być w ybudow a­
nych około 1.360 tys. m etrów  
kw adratow ych po w  i erzch n i
m ieszkalnej.

Interesujące dane o rozwoju 
radzieckiego przemysłu na fto - | 
wego przytoczył m in is te r prze- j 
m ysia naftowego M. A. Jewsie- 
jenko. W 1955 roku wydobyto
0 11 m in ton w ięcej pa liw  niż 
w roku poprzednim. O statn io pa- i 
wstały w k ra ju  nowe ośrodki 
wydobycia ropy naftowej, zw ła­
szcza na wschodzie — w okre- j 
gach Uralu i Powołża. W ciągu 1 
p ięcio la tk i wydobycie ropy na- \ 
ftow e j wzrosło tam  przeszło !
1 r z y k r o tn ie .

Deputowani podkreśla!1, że 
nowy budżet państwa radziec­
kiego — to budżet jego poko­
jowej po lityk i. Dobitnym  w yra ­
zem pokojowych dążeń Zw iąz­
ku Radzieckiego — stw ie rdza­
li deputowani — jest w izyta 
N. A. Bulganina i N S. Chrusz­
czów a w Indiach, B u im ie  i A f ­
ganistanie.

W izyta ta — oświadcz«'! de­
putowany A. J. Kocz nian (A r­
menia) — ma historyczne zna­
czenie dla caie.j postępowej 
ludzkości i jest wyrazem tr iu m ­
fu idei pokojowej współpracy 
państw o różnych systemach 
s po! ee zno-e ko nom iczn y c h .

Posiedzenie 
Rady Narodowości

Rada Narodowości również 
kontynuow ała 27 bm. dyskusję 
nad referatem  m in is tra  f in a n ­
sów ZSRR, Zw ieriew a o budże­
cie państwowym  ZSRR na rok 
1956.

Deputowani do Rady N a j­
wyższej — ludzie różnych za­
wodów: robotnicy, uczeni, pisa­
rze i działacze po lityczn i — 
przedstaw iciele różnych naro­
dów K ra ju  Rad w yraża li prze­
konanie, że przyszły rok przy­
niesie notce sukcesy, że nastąpi 
jeszcze większy ro z k w it ekono­
m ik i i k u ltu ry  ich ojczyzny. 
Deputowani podkreśla li, że 
budżet państwowy na rok 1956 
w pełn i zapewni zgodny % p la ­
nem dalszy rozw ój gospodarki 
narodowej.

K ra j Rad kończy % o lb rzy­
m im  rozmachem ostatn i rok 
p iąte j p ięc io la tk i. Ludzie ra ­
dzieccy pracow ali z oddaniem, 
by wykonać ją  przedterm ino-

wych niż w roku 1950. W znacz 
nym stopniu przekroczono pię­
cio le tn i pian p rodukc ji sztucz­
nych pa liw  p łynnych i energii 
e lektryczne j.

W dalszym ciągu dyskusji 
r,a _ posiedzeniu Rady Narodo­
wości p rzem aw ia li m in is te r 
szko ln ic tw a , wyższego W. P. 
Je lu tin , deputow ani Georgadze, 
K is ie lów , Kam ałow  i inni,

23 bm. sesja Rady N a jw yż­
szej ZSRR kontynuować będzie
obi ady.

W itryna  z w ydanym i ostat­
nio w  Niemczech zachod­

nich książkami o tematyce 
wojennej i  faszystowskiej.

Fot. — CAr'

W A fry  ce Północnej

nie milkną
s trza ły

Jordania
nie ulękła się
angielskich pogróżek
NOW Y JORK. Prasa am ery­

k a ń s k a  podaje z Am m anu, że 
k tó l Jo rdan ii Hussein w yra z ił 
zgodę na wzięcie udzia łu w  
konferencji szefów rządów pię­
ciu k ra jów  arabskich, na k tó re j 
m. in. om awiany będzie pro­
blem udzielenia Jordan ii pomo­
cy finansowej przez Egipt. S v. 
rię, L iban i A rabię Saudyjską, 
w  celu z likw idow an ia  finanso­
w ej zależności Jo rdan ii od A n ­
g lii.

Jak już podawaliśm y wczoraj, 
A ng lia  groziła k ró low i Hussei- 
now i detronizacją, jeżeli p rzy j­
m ie on pomoc finansową od 
innych państw arabskich.

W ediug doniesień tejże agen­
c ji, władze Jordan ii postanow iły 
zw oln ić wszystkie osoby aresz­
towane podczas dem onstracji 
przeciwko przyłączeniu Jordan ii 
do paktu bagdadzkiego.

★
PARYŻ. — Korespondent 

agencji France Presse donosi 
z Am m anu. że podczas niedaw­
nych dem onstracji przeciwko 
przystąpieniu Jordan ii do paktu 
bagdadzkiego po lic ja stanęła po 
stronie dem onstrantów. Kores­
pondent wskazuje, „ iż  z rozm ów 
z prostym i ludźm i, jak  również 
z. przedstaw icie lam i jo rdańskie j 
in te ligenc ji odnosi się wrażenie, 
że w  a rm ii jo rdańskie j pąnują 
buntownicze nastro je“ .

Wspólne
oświadczenie 
rządu Mongolii 

i delegacji NRD
U LA N -B A T O R . We w torek 

zostało tu podpisane wspólne 
oświadczenie rządu Mongolskie.; 
R epub lik i Ludow ej i deleg.seii 
rządowej N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej. Podczas 
podpisania oświadczenia obeerr 
by li: ze strony M ongo lii — pre­
m ier M R L J. Cedenbal, prze­
wodniczący Prezydium  W ie lk ie ­
go H ura lu  Ludowego M R L  ,1. 
Sambu i inn i^ ze strony NRD 
— członkow ie delegacji rządo­
wej z prem ierem  ~ NRD O tto 
Grotewohlem .

O
Brygadzista  —  hodowca re­
nów w  kołchozie im. Chrusz- 
c 'o w a  A. M. A fanas jew  z 
jednym  ze swych p o d ­

opiecznych.

Fot. — C A F

PARYŻ. O statn ie dn i o b fitn - 
| w a ły  w M aroku w szereg 
krw aw ych incydentów. Dnia 24 
bm. na teren ie lego k ra ju  4 
osoby zostały zabite, 8 odnio­
sło rany. W chdi M okh fi, na 
północ od Fezu, k ilku se t M a- 

|rokańczyków  zaatakowało dom 
miejscowego ka lifa . Dom został 
spalony, a k a lif  — ja k  pisze 
agencja Reutera — praw dopo­
dobnie uprowadzony w góry 
25 bm. w  Rabacie, gdy jedna 
7. delegacji M arokańczyków  
składających hoid Ben Yous- 
setowi opuszczała paiac, padły 
do niej strzaty z. dwóch prze­
jeżdżających samochodów. Je­
den M arokańczyk został zab i­
ty , trzech odniosło rany.

N iem niej napięta sytuacja 
panuje w A lgcrzc. Agencja 
Reutera w kom unikacie z dnia 

: 26 bm. stw ierdza, że nastąp i­
ło tam  nawet „pogorszenie sy . 
tu a c ji po lityczne j ', ponieważ 
..po litycy m uzułm ańscy, którzy 

¡poprzednio popiera li stano.wi- 
I sko F ranc ji trak tu ją ce j A lger 
I ja ko  część swego te ry to riu m ,
\ poczęli domagać się zm iany 
lego stanowiska i uznania na­
rodu a lgcrskicgo".

P otw ierdzeniem  te j op in ii są 
w iadom ości agencji U n ited 
Press. W ynika  z nich, że w 
dn iu  24 bm. zginęło w  A lge- 
rze 25 osób, w  tym  11 powstań­
ców. W górach na pograniczu 
a lgersko-m arokańskim  zaginął 
cały pa tro l w o jskow y sk łada­
jący się z 25 żołn ierzy. F ran ­
cuskie władze w o jskow e odmó­
w iły  wsze lk ich w y jaśn ień  w 
tej spraw ie .’ We wsi Corne ille  
niedaleko B a tny powstańcy 
dokona li zamachu bombowego, 
w  k tó rym  zostało rannych 
siedm iu żo łn ierzy ko lon iza to­
rów , w  tym  jeden oficer. Dnia 
25 bm. na teren ie całego k ra ­
ju  doszło do szeregu drobnych 
potyczek.

Sułtan Maroka 
zapowiada reformy

PAR YŻ. O koło 80 tysięcy 
M arokańczyków  z różnych 
stron M aroka udało się do Ra­
batu w  celu złożenia hołdu 
su łta no w i Ben Youssefow i.

O m aw iając zasługi położone 
przez sułtana, M u lay  Hassan 
podkreś lił, że Ben Youssef me | 
spocznie, zanim  nie uzyska 
zw o ln ien ia  wszystk ich M aro ­
kańczyków  uw ięzionych z po­
wodu ich poglądów po litycz ­
nych, bez względu na to, ja k ie  
sądy ich skazały.

Książę M u lay  Hassan zapo­
w iedzia ł szereg antyfeuda lnych 
re form  politycznych, gospodar­
czych i  ku ltu ra ln ych .

-k
PARY'Ż. W  dniach 24 i  25 

g rudn ia  odbył się w Casablan­
ce K ra jo w y  Zjazd M arokań­
skie j K on fede rac ji Pracy. 
Uchwalona przez Zjazd rezo­
lucja stw ierdza, że „robo tn ik  
m arokański jest na jgorzej o- 
piacanym  robo tn ik iem  ze 
wszystkich k ra jów  A fry k i Pół­
nocnej“ . Rezolucja zapowiada 
rozpoczęcie kam pan ii w  skali 
k ra jo w e j o podwyżkę płac ro ­
botniczych.

Wspólne 
dowództwo 

sił zbrojnych
Arabii Saudyjskiej 

i Egiptu
PARYŻ. Radio w  Kairze ko­

m un iku je , ze eg ipsk i' m in is te r 
w o jn y  gen. Abdel Hakim  Am er 
został m ianowany dowódcą na­
czelnym połączonych s il zb ro j­
nych Egiptu i A ra b ii S audyj­
skiej.

W edług wiadomości kores­
pondenta agencji TASS z K a i­
ru, nom inacja dowódcy w o jsk  
egipskich gen. Hakim a Am ura 
nastąpiła w w yn iku  posiedzenia 
Wyższej Rady Obrony Egiptu i 
A rab ii Saudyjskie j. Rada ta 
została utworzona zgodnie z 
dw ustronnym  . układem  obron­
nym, zaw artym  między E g ip­
tem a A rab ią Saudyjską 27 
października br.

prasy:

F f" 'n e  kota as  Zachodzie usiłu ją  naw rócić do zbankru tow an ej
P o li t y k i  z p o z y c ji s i ły  i z im n e j w o jn y .

9
Krótko
wszystkim

Głosy prasy 
o budżecie

Hinduskie przysłowia 

i  powiedzonka
Nie p rze ryw a j b ru ta ln ie  n ic i p rzy jaźn i, gdyż je ś li zechcesz 

nawiązać ją  ponownie, powstanie supeł.

P ragnienia rosą nie ugasisz.
N awet m ieszkając nad brzegiem rzeki, n ie  zaprzyjaźnisz 

się z krokodylem .
Co ma rob ić  praczka tam, gdzie ludzie chodzą nago?
G łód jest najlepszą przypraw ą, zmęczenie — najlepszą 

poduszką.

Jedni ślepi oczami, d rudzy — sercem.
K to  nie um ie tańczyć, m ów i: „Jaka nierówna podłoga!"
Jeśliby kogut nie p ia ł, to czy nié byłoby św itu?
Pies jest lw em  na swoje j u licy.

przełożyła W. KR A S O W S K A

Stany Zjednoczona

NOWY JORK. M oskiewski 
korespondent agencji United 
Press podkreśla, że „budżet 
poko jow y" wniesiony do roz­
patrzenia na sesję „p rzew idu je  
zmniejszenie w ydatków  na o- 
bronę 0 1/10 i  otw iera lepsze 
perspektyw y przed rosy jsk im  
konsum entem ". W myśl p re li­
m inarza budżetowego ma być 
zwiększona p rodukcja  a r ty k u ­
łów  powszechnego użytku , m a­
ją  wzrosnąć sum y przeznaczone 
na budowę mieszkań, na ochro­
nę zdrow ia ludności, na ubez­
pieczenia socjalne ’ oraz na 
oświatę.

Francja

PARYŻ. Francuski dziennik 
„F iga ro “  pisze; „Radzie N a j­
wyższej został przedstawiony 
budżet ŻSHR na rok '.936. prze­
w idu jący zmniejszenie w yda t­
ków wojskowych, zwiększenie 
inw estyc ji przemysłowych, za­
chowanie prym atu przemysłu 
ciężkiego.

„H um & nłte " wskazuje, że re­
dukcja w ydatków  wojskowych 
świadczy o pokojowej polityce 
ŻSRR. „Podczas gdy w M o­
skw ie zapowiada się redukcję 
w ydatków  wojskowych, w Wa- 
«ryngtonie czynione są przygo 
towapla do zwiększenia i r h  w 
roku przyszłym o 0.51 m ilia rd»  
do larów ” .

Wiochy

wRZYM . Dzienn ik „U n ita  
a rtyku le  poświęconym otw arc iu  
sesji Rady Najwyższej ZSRR 
pisze: „Bieżąca sesja Rady
Najwyższej ZSRR odzwierciedla 
sukcesy Zw iązku Radzieckiego, 
osiągnięte dzięki n ieustannym  
w ys iłkom  zm ierzającym  do 
osłabienia napięcia m iędzyna­
rodowego. Przedstawiony przez 
m in is tra  finansów p ro jek t bud­
żetu państwowego jest wyrazem 
dążenia do poko ju“ .

Również dziennik „ I I  Paesc" 
podkreśla, że zmniejszenie w y ­
datków' na obronę w roku 1956 
jest jeszcze jednym  
dżemem pokojowej 
ZSRR.

Może jednak uda się przedłużyć jej agonię!

B u n t  w  A r g e n t y n i e
N O W Y  JO R K . Z Buenos Aires 

donoszą, że w  San Luis (R00 km  
ort stolicy A rg e n ty n y ) urfarrm nio - 
na została nowa próba buntu w o j­
skowego podjęta przez część m ie j­
scowego garnizonu. Tróbę te szyb­
ko zlikw ido w ano , aresztując p rzy ­
wódców buntu.

D e m o n s l  rac j©*  
w  S i e r r a  L e o n e

L O N D Y N . W edług doniesień % 
S ierra  Leone (kolonia b rjrty jska  na 
zachodnim  w ybrzeżu A fry k i) , w  
dalszym  ciągu trw a ją  tam  rozru ­
chy ludności p ro testu jącej przeciw ­
ko w ysokim  podatkom .

W w iększych m iastach te j ko lo­
n ii odbyły  się masowe dem on­
stracje. P o lic ja  uży ła  bron i prze­
c iw ko dem onstrantom . 12 uczest­
ników  dem onstracji — M u rzyn ó w  
zostało zabitych.

S u k c e s y  g ó r n i k ó w  
j u g o s ł o w i a ń s k i c h

B E L G R A D . W edług kom unikatu  
agencji T a n jug , w kopaln iach ju ­
gosłowiańskich w' ciągu 11 m tesię- 
cy bieżącego roku  w ydobyto  
13.702 tys. ton w ęgla. Jest to o 
99.000 ton w ięce j an iże li w  ciągu

potw ięr-
p o lifyk i

Norwegia

OSLO. Dziennik „F-nhęten" 
w a rtyku le  zatytu łowanym  
..Związek Radziecki zmniejsza 
w ydatk i wojskowe. Nowy do ­
wód dążenia ZSRR do pokoju 
i osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego“  pisze: „Z w ie riew  
miat wszelkie podstawy do 
stw ierdzenia, że redukcja w y­
datków  wojskowych jest no­
wym dowodem, że Związek Ra­
dziecki nie ty lk o  w słowach 
lecz również w czynach jest 
tą os! a hieni cm napięcia m ię­
dzynarodowego oraz za zapew­
nieniem  pokoju.

W l m
'TEATRY

N arodow y — „O s t ry  d y ­
ż u r "  g. 19.15. W spó łczesny
— „H u z a rz y “  — g. 19. Dom  
W o js k ą  P o lsk iego  — „T ra g e ­
d ia  o p ty m is ty c z n a "  — g 19. 
M ło d e j W arszaw y (M a rsza ł­
ko w ska  8) — „D o m b c y  i s y n "
— £. 19. M ło d e j W a rsza w y  — 
„ F a r fu r k a  k ró lo w e j D o n y "
— g. 16, „R iu d e n ę k a  m iło ś ć "
— g. 19.30. L u d o w y  — „C h o ­
r y  7. u ro je n ia "  — g. 18 
(za m ka .). S y re na  — ..D ia b li 
n a d a li"  — g. 19. O pera  — 
„D a m a  P ik o w a "  — g. n .  O pe­
re tk a  — „Z y c ie  p a ry s k ie "  — 
g. 18.30. L a lk a  — „K rz e s i­
w o "  ■— g. 17.

£• 18.30 i  20.30 seanse łą c z ­
n io  z k o n c e rte m . M ło d a
G w a rd ia  — „J a ś  i M a łg o s ia "

g. 11, „M ic h a ł Ł o m o n o s o w " 
S- 12> 14, 16, g. 17.30 i 19.30 

O c z n ie  7 k o n c e rte m .
g.

— „ I r e -  
16, 18, 

1905 r.).
. 14. 16, 

18, 20

M o skw a  — „K o z io łe c z e k "  — 
g. 12, „Z a c z a ro w a n y  ro w e r "
— g. 14. 16. 18, 20. P raha  — 
„P rz y g o d y  m a łego  S a rm ik o "
— 2 . 12, „Z a c z a ro w a n y  ro ­
w e r "  — g. 14. 16. 18. 20. P a l­
la d iu m  — „P rz e d  p o to p e m "
— 2. 11. 14. 17. 20. Ś ląsk —

P o lo n ia  — ,,W y ro c z n ia  
14, 16, 18, 20. 1 M a j 
na do d o m u "  — g. j,*
20 (n a d p r. W arszaw a 
W -Z  — „S a d k o "  — 
„ T rz p io tk a - -  g .
(n ad p i o g ra m  „N ie d z ie ln y  po ­
ra n e k " ) .  O cho ta  — 
J o a n n a -L iz y s tra ta "  ~
1«. 18. 20.15. S to lic a  — 
n ie u ja rz m io n e "  — g.
„D o m  na p rz e d m ie ś c i.
18 i 20.15. S y re n a  —
87,eń" — g. 13.45,
20.30. Tęcza — ,.p
d c m "  — g. 14. ; 6,
Radość — „K o b ie ta  
n i u je  s ło w a "  -  g 
D a r — „K rz y s z to f  ]
— 2. 17, 19. O lsz tyn  —
Ś w ia ta "  — g. 17. 19. Ł
zowsze — ..C ze rw ona  
ż a "  — g. ie. ie , 20

M e -
fiim o w e , 

MO M u z y k a

na-

lii

,E lż b ię ta - 
śi 14, 

.M ia s to  
14. 16.

„S z e r-  
, 18 15,

Z C.i s«ł-
13. 20.
dotrz V- 
J 7. 19.

kłlum h" 
„M is t r z  
5. M a - 

o b e r-

ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 6.03 
lodie o p e re tk o w e  
6A5 Gimnastyka, 
ta neczna , 7.40 K a le n d a rz  
d o w y , 7.45 D u e ly  fo r te p ia n u  
w e, 8.06 P io s e n k i ró ż n y c h  
ro d ó w , 0.36 K o n c e r t s o lis tó w , 
9.00 „ U  Ję d ru s ia  rz e ź b ia rz a “  
— aud. dla d z ie c i, B.Xi 
c e r t s y m fo n ic z n y , 10.35 
c z a ro w a n y  p ę d z e l"  — 
c h iń s k a . 10.55 „D u e ty  
n y  zespo łow e  z o p e r 
s k ic h " .  11.30 M u z y k a  i 
a 1 mości, 12.10 P rze g lą d

K o n -  
..Z a - 

bajka  
sce- 

wk>- 
a k  tu ­

p i asy,

„D u m n a k ró le w n a " _ £. 12.
„D a m a  z p o r tre tu (Re m -
b ra n d i)  - -  g. H , 16, 18, 20.
M u ra n ó w — „U p a d ek E m  I ra ­
tu ”  -  g. 15. 16. 17, 18. ro.
F r ry la ż ń — „D w a raz y dv a
je s t p ię ć " — g. I 1. 13. IB, 17,

D N IA  23 G R U D N IA  1955 R. 
(C Z W A R T E K )

Program  I  — na fa li 1322 m 
P ro g ra m  • d n ia  6,54.

W ia do m o śc i 5.05, 6.00,
8.on. 8.30, 12.04. 16.on,
23.00.
. M l  M u z y k a  na równych In ­
s tru m e n ta c h , 5.30 P o ra n n e

15.25,
7.00,

20 .00 ,

12.15 H a y d n : K o n c e r t  na t r ą b ­
k ę  E s -d u r, 1.2.30 P ieśn i i  ta ń ­
ce n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , I3.no 
A u d . d la  w s i, l. i. io  „N a u k o -

gaw ęda n o w o ro c z n a "  _
aud. d la  m ło d z ie ż y
13.40 P rze rw a , 15.30 
i za ba w y  z p io s e n k a 1 
d la  d z ie c i. 16.05 ..S kóra  
°  r  gan i zm  u , o rgam i zm  d 1 a 
r y "  — pog a d an ka , 16.15
c e rt, 17.00 ,.Z  życ i ______
R a d z ie c k ie g o " , 17.30 „S y iw e tk i  
p o ls k ic h  a r ty s tó w  w y k o n a w ­
c ó w "  — aud. sł. m uz .. I8.no 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 K o ­
re spo n d en c ja  z z a g ra n ic y  
18.35 „ S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w  
— .1 a k ii  b O f  fe n  ba eh ' 
R ad io w a  s p ó łd z ie ln ia  
ryczn a , 20.25 A u d . d la
20.40 M u z y k a  taneczna , 
O d p o w ie d z i F a li 49. 
.•.U lub ien i p io s e n k a rz e ". 
R ep o rta ż  l ite ra c k i.  22.00 
s p o rto w a . 22.40 „ M o j 
ne u tw o r y "  — ro zm ow ą  z 
G ra żyn ą  B a ce w iczó w n ą .

k o łn e j, 
„T a ń c e  

aud.
d la  

skó - 
K o n -  

Z w ią z k ii

19.40 
s a tÿ -

w s i,
21.00
21.12
21.40 

A u d .
ulubio-

całejre 1954 roku. P rzew idu je  s!*, 
iż górnictw o węglowe Jugosław ii 
w ykona plan 1955 r. w 193—105 
proc.

P o ja z d y  'm e c h a n ic z n a  
d la  W e h r m a c h t u

B E R L IN . A gencja  A D N  podaje, 
że w piątek w  Ingolstadt przeka­
zane zostały bońskiem u m in is te r­
stwu w o jn y  pierwsze pojazdy m e  
chantczne dla W ehrm achtu b e ł ­
skiego, w yprod ukow ane przez f ir ­
m y zAchoclnio-niem ieckie na w/.dr 
am erykańsk ich  Jeppów.

S t r a j k  g ó r n i k ó w  w  C h i le
N O W Y  JO R K . S tra jk u ją c y  w 

Chile górn icy kopalń m iedzi nale­
żących do w ie lk ich  m onopoli U SA  
od rzu c ili u ltim atu m  rządowe o- 
głoszone 20 bm ., w zyw ające Ich 
do natychm iastowego podjęcia p ra ­
cy. Wobec powyższego rząd c h i­
li js k i idąc na rękę m onopolistom  
ogłosił 22 bm. zarządzenie powołu­
jące s tra jku jących  górn ików  do 
służby w o jskow ej.

W odpow iedzi na to zjednoczo­
na centra la  zw iązkow a robo tników  
Chile oświadczyła, że w tym  ty ­
godniu zostanie zorganizow any o- 
gó lnoch ilijski jednodniow y s tra jk  
generalny na znak solidarności z 
robo tn ikam i kopalń m iedzi. Hasłem  
s tra jku  będzie rów n ież żądanie  

j zw o ln ien ia  33 przyw ódców  robot- 
I niczych uw ięzionych za k ie ro w a-  
1 nie s tra jk iem .

W edług wiadom ości agencji Asto- 
j c ialed Tress, w w ielu  m iejscowoś- 
| ciach C hile  s tra jk i solidarnościowe  

ju ż  się rozpoczęły.

C h o r o b a  M i s t i n g u e t t
P A R Y Ż . W ie lk ie  poruszenie \vśrć4 

P a ry ,an w yw o ła ła  wiadom ość, ie  
słynna francuska a rly s lk a  re w io "  a 
M istin guett, k tóra  Uczy dzi* »0 la t. 

j ciężko zachorow ała w skutek w y .
I lcw u k rw i do m ózgu. W edług w ie .
| czornych doniesień z dnia 26 g rud ­

nia stan zdrow ia  M is tin guett uległ 
| pew nej popraw ie.

U r o c i y s f o ś c !
M i c k i e w i c i o w s k i e  w  B e lg i i

B R U K S E L A . W zw iązku  z setną 
j  rocznicą Śmierci Adam a M ir k ie « .-  

cza odbyta się w B rukse li w sie. 
j dzihte z w ią z k u  Pisarzy B elg ijsk ich  

uroczysta akad em ia  zorganizow ana  
przez be lg ijsk i K om ite t Obchodu  

I Uroczystości M ick iew iczo w skich  
pod patronatem  m in istra  spraw  za- 
granicznych S paaka, m in istra  o- 
św iaty  U ollarda I charge d a fła J re»  
P R L w B ru kse li _  C yw iaka .

Na akad em ii obecna byia k ró le , 
wa E lżb ieta, obecni bjUi też m l-  
nister u o lla rd , członkow i« parla ­
m entu I korpusu dyplom atycznego  
oraz przedstaw iciele św iata  k u ltu ­
ralnego.
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ZOSfAĆ MISTRZEM

d ^ a ł u ^ k u l t u r ^ f i ^ n ^ ł  to»w ’ 76zef* G U TKO W SKIEG O , 'k ie row n ika  w y -aziatu K u ltu ry  fizycznej CRZZ, lis t następującej treści:
„Przesyłam w załączeniu artyku ł ,  zamieszczony w  dzisiejszym Głosie P ra ru "  n» nnra-
Z a z T a d e Z l t ^  ' p i ę d z i  d r u k o J a T „ . j t L Z r ? ' -  M ł o Z h "

Ponieważ miel °  ’ * °  *'C,ł w  ^ k ^ u s j i  »Co m i przeszkadza zostać mis trzem w  sporcie?" 
Ponieważ miele spraw poruszonych m. in. przez Waszych czyteln ików, dotyczących np

k ierunków pracy -  należy szczegółowiej omówić przed 
Pracy" s z e G k w d  o T *  uw n it th™ ‘V '«  celowe rozwin iecie na łamach „Głosu

Mara nnrl-¡» i Jyskusp na aktualne tematy nurtu jące sport związkowy.
zechc7 wzmć ^ z t  "w t l i  Z  f Ztandnru M łodych" -  zainteresowani tym, sprawami -  

7  Tiutnurńloni u dyskusji,  a tym samym pomóc nam w  naszej p ra c y "  
dyskutowania klerowntetwa wortu związkowego (o potrzebie prre-
nr 3 «  (nosi m-sk.Tsi, P związkowego pisaliśmy przed dwoma miesiącami w „Szt. M i.“ 
praev , L m i  J kusja na tamach „Głosu Pracy“ powinna przyczynić się do poprawienia
p le r a m y  a p e l to w  " riuT o^  lu* ' '  U^ a,ow,PT’ , ' 'm *®ortu  w * r6 d  młodzieży  i d la te g o  w  p e łn i po- 
d y s k u s ji R r e ^ T ' ^ « ?  r Ski P? °  H°  n a ' 7 y rh  « y t r i n i k ó w ,  h y  w r ie l l  u d z ia ł w  z w ią z k o w e !  
s p o r to w y c h  I  • a , 7,e 1 la m y  naszego  p is m a  s to ją  o tw o r e m  d la  z w ią z k o w y c h  d z ia ła c z y

Poniżej r»m f«s7.ciam y a rty k u ł tow. R utkow skiego z n ie w ie lk im i skró tam i;

m ^W mmmk\ K ++ t o !*»WßmgGy m
■■ ■' :

Popisy strzeleckie
obrońców drużyny stołecznej
Warszawa-Helsinki 3:2

W A R S Z A W A , 27 .X II (ORSŁ- W L,) Ogólne zdanie po ponfee 
dz ia łkow ym  meczu Polska — F in land ia  nie było przychylne 
dla  naszych hokeistów : „P oziom  gry obu zespołów pozostawia 
w iele do życzenia, a co gorsza drużyna nasza było o k ro k  cĄ  
porażk i“ . Po drug im  meczu tych samych reprezentacji gra ją­
cych tym  razem pod firm ą  s to lic  swych k ra jó w  opin ia la  wy» 
daje się krzyw dzie hokeistów’ polskich. Świadczy o tym  zresz-

' tą  k o ń c o w  y r e z u l t a t  m e c z u , R a

Janiczka (z lewej) podczas 
meczu hokejowego Polska 

—  Fin landia 4:3.
Fot. — C A F

O prawidłowy rozwój 
sportu związkowego

. * w l^ ,-k<v;'T  zrob ił w | d a , to  w  um asow ienlu k u ltu ry  
c. , '■ ' nlrn sześcioleciu duży fizycznej drepczemy w m ie js- 
k ro k  naprzód. Okrzepły organi- cu? J
zacyjnie z.rzeszenia-   sportowe.
kota sportowe w większości 
wypadków’ w yw alczyły sobie 
praw o obywatelstwa' w spor­
cie ogólnopolskim. W ielu na- 
s.-’.ich zawodników reprezentuje 
wysoki poziom i figu ru je  na l i ­
stach najlepszych sportowców 
me ty lk o  k ra ju  i Europy, ale 
Jiawet na listach św iatowych.

W  I I  Ogólnopolskiej S p a r ta ­
k ia d z ie . ro z e g ra n e j w  1954 r o ­
k u , s p o rt z w ią z k o w y  z d e c y d o ­
w a n ie  zajął p ie rw s z e  m ie js c e . 
W k ła d  s p o r to w c ó w  z w ią z k o ­
w y c h  w s u k c es y  n asze j n a ro ­
d o w e j re p re z e n ta c ji n a  I I

na jbardz ie j ujem nych . z jaw isk
zaliczyć należy je j szczupłość, 
je j chałupnicze, przestarzałe 
m etody pracy, wąsko-specja li- 
styczne trak tow anie  swych o- 
bow iązków  z zaniedbaniem w y ­
chowawczej pracy. Oddzielne 
zagadnienie s tanow ią . tzw. „go- 
dz inoroby“ , b ijący wszelkie re

Właśnie ta k ie  pytan ia  postaw ił 
sobie ostatnio a k ty w  sportowy, 
zw iązków  zawodowych. Zaczęliś­
m y szukać źródeł tego stanu rze ­
czy i dróg w yjśc ia . U w ażaliśm y,
Ze Jednym z g iów nych  powodów’ 
słabości Jest duże rozdrobnienie
kół sportow ych, zwłaszcza w  m a - , ------------------ - , P w ..... . . . .
łych miasteczkach, powodujące | kordy brakoróbstwa w  pracv. 
rozdrabnianie sił ł środków k a - j no  n i . r w l» i , , „ k  „1drowych i materialnych. i ^  * pokojących zjaw isk na-

Naszym przeciwdziałaniem było i leży zaliczyć również stalą wę- 
zapoczątkowane rok ternu poła-, d rów kę w ie lu  trenerów  w po-eh 7r70c7ftń eieo-ci c,_ . . .czenle dwóch zrzeszeń »porto  
w ych O gniw a i S pó jn i oraz pro­
wadzona w  ostatn im  k w a rta le  br. 
akc ja  łączenia m ałych  kó ł spor­
tow ych, k tó ra  — w edług z.godne.i 
o p in ii a k ty w u  — jest słuszna i 
w inna być kontynuow ana.

tzw. „bogatszego

• rz - . „ . » « » u l  Jla n i  W  poszukiw an iu nowych 
hj.ISM m ia ł decydujące znaczę- j zmian, k tó re  dopom ogłyby spor­
nie. We współzawodnictw ie ! tow i zw iązkowem u wejść na 
sportowym , jak ie  zorganjzowa- I w łaściw ą drogę, zerwać z ob- j 
no  z okazji tych Igrzysk, trzy | ciążeniam i, k tóre . ham ują jego | 
zrzeszenia sportowe Kole jarz, j  rozwój, nadal zastanawiamy j 
Sparta i S tal znalazły się w | się nad obow iązującą w tej 
czołówce, zajm ując trzy p ie rw  j c h w ili s tru k tu rą  organizacyjną 
sze miejsca. | sportu  związkowego. O dbyto j

Po raz pierwszy w  h is to rii I szereg narad w  radach głów- 
naszego sportu wszystkie zw iąż- nych i okręgowych, w W R Z Ż ,!
k ™ e|v ZrS en' ! i  P ’ rtmve wy- | a osta tn io  w  C entra lne j Radzie j  (!W. E “ »ow,  kou sportowe,

nd Plan M o tyw a n ia  k la s , Z w iązków  Zawodowych. Te; które, mówiąc wyraźnie, są nt-
sportowych. wszystkie zebrania i k o n s u l tac- ! ' 7vm Innym, łąk klubami spor­

towymi. Tam nie mą żadnej kon-

szukiw an iu  
w u jaszka“ .

■ A K  w te j c h w ili w yg ląda orgs- , 
w  n izacją  sportu zw iązkowego?  
M am y trzystop n io w ą s tru ktu rę  { 
O rganizacyjną: rad y  główne, rad y  | 
okręgow e i ko ła  sportow e. Z a ­
sadą była przynależność branżo­
w a, k tóra  po w iedzm y szczerze, 
stała sie f ik c ją  i w te j chw ili 
is tn ie j, ty lk o  w statutach I regu­
lam inach z.rzeszeń sportowych.

Koła sportow e w" większości 
w ypadków  są przy  zakładach p ra ­
cy ty lk o  fo rm aln ie , a ich skład  
osobowy daleko odbiega od ya- 
łożati i s form u łow ań reg u la m i­
now ych.

Gdzie jesteśmy w lekkoatletyce ? (5)

Liczymy
na medal

.Vi*pn<jtry«»í«nlf *1« barrí?,n fcnn- 
« fk w e n tn ir , w brpw  pisanym  w 
regulam inach praw om , powstały

szy

_  .w szystk ie  zebrania i k o n s u l t a c . - ......
Te siikćesy powinny nas d e - je pokazały jedno: w  ciągu o- S a T C  SS¡,y"“ r
'  1 c ie s z 9 nas. s tatn ich la t sport zw iązkow y! tara nie ma nic do powiedzenia

O B IĄ C  jednag bilans n je ! skoncentrował wszystkie swoje !??•* okręgowa, a nawet rada; 
7 l  tyłfesi ostatniego reku, ale | w ys»lk;i • organizacyjne, szkole- 
m in ionych lat musimy stw ier- I n iowe i m ateria lne  na podnie-

P H P
B r
w i

IZawodowa m is trzyn i Szute­
le  j i \ c  je idz ie  f igu row e j May 

B r i t t  na Torwarze.
Fot. — CAF

. ‘<>u»imy s tw ie r- i k1—
dzic. ż p  -zaniedbana została i sleniu poziomu sportu wyczy 
zepchnięta na drugi plan spra- ' Ws7.vscv rw '/au'B7u rw
;va u tria sowie nia ¿portu wśród

- j r ę g o * . - ,  -  ___ _
fłó w n a  rrzeszenia sportowego.

Przeprow adzona ostatnio kon­
tro la  w ykazała , *e rady tych  
rzekom ych kół rządzą sie swo­
im i w łasnym i praw am i organ^za- j

1UI WJSł Ob
szerokich rzesz członków związ­
ków  zawodowych.

W iele w m inionych latach 
dawano recept, sposobów i śród 
kow  na to, ażeoy objąć jak  naj- 
większą liczbę członków zwiąż-

... "  , uni własnymi prawami orean.za
nowego. Wszyscy, począwszy oo I cyjnymi i finansowymi, f ,  , u.

t r , . u ------  i - i ------------ - paln ie  w yd z ie lo n ym i jedn os tka ­
m i organ izacy jn ym i, a p„ netal- 
nim  zarządzen iu  ( , K „  F o p rzy ­
w róceniu daw nych  nazw , n iew ie le  
m ają wspólnego ze zw iązkam i za­
w o dow ym i. c h y b a  ty lk o  to. *e j 
bardzo skrupu la tn ie  korzysta ła  r  
p rz y w ile ju  o trzy m y w a n ia  dotacji 
s m acierzystego zrzeszenia.

Jest oczywiste, że tak ie  ogn i­
wa sportowe, la w iru ją ce  po­
między k ilkom a zakładam i p ra­
cy (z ra c ji swego terenowego 
ustaw ienia), są w ciągłe j pogo­
ni za utrzym aniem  wysokiego 
poziomu wyczynowego nie za

W ydzia łu K u ltu ry  F izycznej 
CRZZ poprzez Rady G łówne 
i Okręgowe zrzeszeń sporto­
wych aż do rad kół sporto­
wych, w id z ie li ty lk o  czołówkę 
wyczynową, tych najlepszych.

------ ,  vuu l » B W związ- k tó rzy  przynoszą punkty , pu­
bów zawodowych ku ltu rą  t: chary, dyplom y, 
zyczną, co jest naszym głównym  j A gdzie się podziały m ilion y  
celem W szystkie te recepty, i ludzi, k tó rzy  pow inn i znaleźć 
uchw a ły i założenia w yp ływ a- I si? na boiskach, basenach i w 
ęv zwykle ze słusznych rozwa- halach sportowych? 
ran. ale ich konfrontacja z ży- M usim y sobie jasno powie-

n i? 11 w iele n ó w ^ h  PT ’  u ja w ‘ dziec: um a?o w ien i*  k u ltu ry  « *  P o z io m u  wyczynowego nie za- 
nad którvm ? r  h elementów, i zycznej stało się sloganem, ha- | w *ze dozwolonym i środkami,
do norzariw, ¿Z „ nr> ^ « jś ć  , słem, sform ułow aniem  bez po-j s tąd  kaperow nictw o, naduży-
J Gk to sio . . " 'Pnne8°- i krycia. W ym ową tego jest j eta, m arno traw stw o  środków
-  ile na fron ^  u n dzmjp- *  ' W7rost w  t*kre?'« ostatn ich P'«‘ finansowych, brak trosk i o sze- 

6 ' Rlkl °  wzrost.! ci u la t szeregów sportu związ- rok le  zaplecze , sprowadzanie
-  -  100.000 -

swiAfA

..........  o M ojii : m u  in k anc i vr są ■> o ■ i
poziomu sportu wyczynowego i kowego zaledwie o  
w rw .ązkow yrh  zrzeszeniach I członków, 
sportowych notujemy osiągnię.

R ozw iązan i*
zadań

R O Z W IĄ Z A N IE  z a d a n i a
Z  N R . 1121

M agiczny tró jk ą t: m askota, aina- 
Jia. spisa, kask. Oka. ta, a.

Z a  dobre rozw iązanie zadania i  
nr 1721 nagi ody książkowe o trz r  
mu.U: u  M . G rzybek _  Żn in  ul' 
Spokojna 4. 2) Z . .ingiełło - Ostro­
wiec $w . ul. B row arna 2.o, ,4) R 
łv1rschen«teln -  PGR Piaseczno, 
p ta Sępolno, 41 D. Kochańska — 
K łodzko ' “  
szef a

całego sportu  do is tn ien ia  od 
meczu do meczu i u trzym ania

. . . .  . . . .  sie w czołówce za wszelkąAby byc sp raw ie d liw y m , trz e b * ^
s tw ierdzić , ¿e o prow adzono p e w - ; 
ne masowe fo rm y  w sporcie 1
z w iązkow ym , ;ak  np. ro z g r y w k i; S Z Y S T K I .E  te  m o m e n ty ,  
o puchar C R Z 7  w  siatkówce. *  *  k tó r e  h a m u ją  ro e w ó j sp o r

ptvpp. nłv\v«n1u. alf» m e , *  ̂ J

P R A G A , nr m in ionym  sezonie lek- 
ko a tle ri CSU poprą a id  1.39 razy re* 
kordy k ra jo w e  w tyta  fi razy re k o r­
dy świata. Średnia 10 najlepszych  
w yn ikó w  wśród mężczyzn została 
popraw iona we wszystkich k o n k u ­
rencjach z w y ją tk ie m  biesów na 
<0« m i too m ppł oraz 10-boju, a 
wśród kob iet — z w y ją tk ie m  pchn ię ­
cia kula.

M O S K W A . W e w to rek  27 bm .
szachiści radzieccy Ta.imanow i 
K orcznoi w y je c h a li do A n g lii na 
trad y c y jn y , noworoczny tu rn ie j w  
Hastings. W tym  sam ym  dn iu g ru ­
pa radzieckich skoczków n a r c ia r ­
skich w yjecha ła  na m iędzynarodo - 
w y konkurs do O berstdorf (N R F),

B E LG R  A D . W  ć w ie rć fin a le  pu - 
coaru E uropy w  piłce nożnej be l­
gradzki P artyzan t przegrał w M a ­
drycie  z m iejscow ym  Real 0:4.

Z  k ra ju ...
W A R S Z A W A . Do Polski w ró ­

cił po w ie lo le tn im  pobycie za g ra ­
nicą jeden z najlepszych zapaśni­
ków  zawodowych okresu m iędzy­
wojennego Adam  S a seraki. Sekcja  
Zapasów zaprosiła Saaorskiego >\a 

| najb liższe prezyd ium  celem  na- 
I w .ązania  z nim  współpracy. N ie  
i iest w ykluczone, że Sasorski bę- 
| dzie prow adził szkolenie czołowych  
j /.apaśników polskich.

V / iło w e j Hucie

najbliższy mecz bokserski

Polska- W ęgry
W A R S Z A W A . P rezyd ium  Sekcji 

Boksu G K K F  postanowiło, że n a j­
bliższe m iędzypaństw ow e spotka­
nie bokserskie Polska — W ęgry  
zostanie rozegrane w N ow ej H u ­
cie. M ecz odbędzie się w w ie lk ie j 
zajezdn i sam orhodow ej, w k tó re j 
swobodnie będzie się mogło po­
m ieścić ok. fi tys. w idzów .

ktoś pamięta ja k  rzu ra ł 
S id ło  rok przed Igrzyskam i 

O lim p ijsk im i w Helsinkach? 
Chyba nie. D latego też trzeba 
przypomnieć w yn ik i, Janusza, 
już  w tedy najlepszego lekkoatle­
ty  polskiego.

S id ło by ł jedynym  ze strony 
Polskiej zwycięzcą t.rójmeczu 
Polska .— ZSRR — Rumunia, 
rozegranego w  M oskw ie. On też, 
jako jędyny z naszych lekko­
atletów, zdobył zło ty medal w 
B erlin ie  podczas Akadem ickich 
M istrzostw  Świata. W M oskw ie 
S id ło zwyciężył rzutem  64.28 je ­
go najlepszy rzut w  B erlin ie  — 
66.88. A najlepszy rezu lta t S i- 
dły w roku 1951 to 67.88.

Urósł od roku 1951 nasz na j­
lepszy lekkoatleta. Od jesieni ro­
ku 1953 nie przegrał on ani ra ­
zu .z. .zagranicznym zawodnikiem , 
dwa razy przekroczył w  tym  cza 
sie 80 m (1953 — 80.15; 1955 — 
80.07), a rzutów  ponad 77 m 
m ia ł w  ubiegłym  ty lk o  sezonie 
w ięcej niż jest oszczepników 
na świecie, leg itym u jących się 
w yn ikam i ponad 77 m l

Na Igrzyskach O lim p ijsk ich  w 
Helsinkach S id ło  i Radziwono- 
wicz nie odegrali żadnej ro li. 
Odpadli podczas e lim in a c ji ma­

jąc rzu ty  ledwo, ledwo ponad 60 
m. Teraz liczym y na medal o- 
lim p ijs k i 1 miejsce w finale, bo 
mam y jeszcze w  oszczepie W al­
czaka. Jego najlepszy w y n ik  te­
goroczny (75.16), w świecie liczy 
się poważnie, ale nie może nas 
zadowolić. W alczak pow in ien 
rzucać parę m etrów  da le j!

Z oszczepem jest u nas tak  sa­
mo ja k  z. biegami d ług im i — 
jest w ie lk i zawodnik, dobra na j­
bliższa rezerwa i.., dale j znowu 
pustka.

Z pozostałych naszych m iota­
czy w  św iatow ej czołówce jest 
Rut. Rekordzista Polski w rzu­
cie m łotem ma za sobą sporo 
sukcesów. P o tra fił on wygrać z 
wyprzedzającym i go na liście 
najlepszych zaw odników  (Stran-, 
d lim . Macą i Csermakiem) w ich 
rodzinnych stronach. O takich 
sukcesach jeszcze w  1952 roku 
ty lk o  śnić się nam mogło.

P op raw ili się nasi miotacze 
ku lą  i dyskiem , ale do św iatowej 
czołówki jest im  daleko. Często 
nawet da le j niż było  przed laty. 
Dornowski by ł przecież w  1943 
roku najlepszym po A m eryka ­
nach na Igrzyskach o lim p tj-  
skich.

Najlepsze w y n ik i tegoroczne:

prezentanci W arszawy s trze lili 
g o śc io m  b ez  s p e c ja ln e g o  tru d t i  
osiem bram ek tracąc zaledwie 
dw ie.

Obie b y ły  s re u tą  w  dużej c żę ł- 
f ’ zasługą“ polskich graczy: 
pierwsza — Fcrys ia, k tńry  ła tw y  
.losunkow o strzał w b ił soh i, sam 
do b ram k i, druga — Zaw adzkiego, 
k tó ry  zbyt długo baw ił się z k rą ż ­
kiem  pod własną bram ką, aż wresz­
cie straci) go na rzecz Lindstroeroa. 
f  <n um iał nie zw leka jąc  w y k o rz y -  
stać nadarzającą się okazje  i s trze- 

| li i ule do obrony — uzyskując dru ­
gą bram kę dla swoich barw .

M ecz z H e ls in kam i zagrali nasi 
hokeiści 7. w ie lka  am b ic ją  i wo­
la zw ycięstw a. Szereg a k c ji było  
nie ty lk o  ładnych , lecz i skutecz­
nych — np. p rzy  bram ce strzelo­
nej przez. Csoricha pn ś w ie t ­
nym  (złożonym  z trzech podań 
krążka) zagran iu  z B ry n la rs k im , 
lub t.eż przy  bram ce zdobytej p rze*  
Chodakowskiego po p rzy k ła d n e j 
w spółpracy *  N o w ak lem .

W y ja tk o w o  dobry dzień m ie li 
w ty m  m eczu obrońcy. N ie  ty lk o  
dlatego, że skutecznie b ro n ili do­
stępu do bram k i Forysia , ale ró w ­
nież dlatego, i i  z s zdobytych bra­
m ek s trze lili aż 7: Chodakow ski —  
J. Zaw adzk i — 2, oraz O lczyk ł 
Csorlch po ł .  Z  napastn ików  ję d r ­
ną bram kę s trz - l i ł  B ry n ia rs k l. W  
(cielił dogodnych sytuacjach na ­
pastnicy nasi nie u m ie li „nastaw ić  
odpow iednio celow n ika“ .

Na koniec chc ie libyśm y zw rócić  
uwagę O lczykow l 1 Zaw adzk iem u, 
Iż Ich sposób In terp re to w an ia  o- 
stre j gry  w y w o łu je  n iepokó j. p o , 
tyczy to szczególnie gry  przy  
„bandzie“ oraz tzw . „w e jść" w za­
w o d n ikó w  gości, k tó re  kończy li 
oni najczęściej (oględnie m ów iaeł 
przekroczeniem  obow iązu jących  
przepisów. O baj w inn i popracować  
nad usunięciem  tych wad, szcze­
gólnie teraz, gdy- są kan dydatam i 
do rep rezen tac ji o lim p ijsk ie j.

Przed, w  p rzerw ach  I po m enm  
publiczność oglądała popisy zna­
k o m ite j szwedzkie) ly ż w la rk l f i ­
gurow ej M ay  B r lt t .  c z y  to w  
„P leśni łabędzia“ , czy sam bie, lub  
szwedzkich tańcach ludow ych zdo­
byw ała  ona entuzjastyczne b ra w *  
w idzów . W dzięk  l swoboda, z Jaką 
tańczy na lodzie, całkow icie  uza­
sadnia sym patie zdobytą wśród  
w arszaw skich m iłośn ików  ły ż w ia r ­
stwa figurowego.

zd

świat

ku la :
O’B rien (U S A ) U .M  

■Jone« (U S A ) u . n

dysk:
Consollnl W łochy 3M s  
M e rta  CSR 5Í.S9

m łot:
K riw onoeow  »4,32 
ZSRR
C onnolly  S3.»»
U S A

oszczep :
Held (U KV) «1.TS 
Sidło »»,*1

Fu ropa

17,4»Skobla  
r s R  
Owsiepan 17,17 
ZSR R

Consollnl W iochy 37,ZS 
M e rta  CSR 5«.«)

Kriw onoeow  »4,33 
ZSR R
Riedktn *1,31 
ZS R R

Sidło W,*7 
N ik k ln » n  1J.S4 
F in land ia

Polska

P ry  w e r IS,re 
lo m o w s k l is,2» 
A u k s z tu le w lc z  1» a»

P iątkow ski 5(1,*1 
A ndrzeJczyk 4»,92

R ut «*.T» 
N ik las  M ,M  
H arm a ta  s M l

Sidło «».*7 
W alczak 7ä,l» 
R adzlwonow lcr. 72,3» 
K opyto  »»,»•

S. S1EN1AB.SK1

Kontuzja utrudni 
Ih a r o s o w i

przygotowanie sie
do Olimpiady

M EDBOURN EU Przebywający
w A u s tra lii biegacze węgierscy 
Tabori i Rozsavolgyt m ie li 
we w to rek  27 bm. atakować 
rekord św ia ta  Landy ‘ego w  
biegu na 1 m ilę  (3,58,0), ale 
próba została przełożona na 
sobotę z powodu burzy. W 
biegu tym  m ia ł startować 
rów nież Iharos, k tórem u jed­
nak odnow iła  się kon tuz ja  
nogi i a u s tra lijsk i lekarz zale­
c ił mu 3-miesięczną przerwę.

lekkoatletyce, pływaniu, ale nie ' 7„ - ia Ź L „ .»  ^  rozwoj »por-
zmieniają one w sposób zasad-i tu w ią z k o w e g o  «a od pewne- 
niczy pracy kół sportowych, nie: go czasu rozpatrywane i dys- 
kierują ich wyaiłków w stronę | katowane w gronie związkowe masowego odbiorcy sportu. Po- . . ... . . ^
dobnie przedstawia się sprawa ^  l i  sportowego,
spartakiad zakładowych, które Powstało juz wiele koncepcji 
sprowadziły się do jednorazo- 1 projektów. Wiele doświadczeńsprow adziły  się do jednorazo  
w'ych, sporadycznych a k c ji, o- 
partych na dążeniu  do w y k o n a ­
nia za wszelką cenę zadań plano- 
v‘‘ych. lub zaspokojenia zarządzeń  
o tzw . w spółzaw odnictw ie  spor* 
tow ym  lub akc jach  m asow ych.

’• j edJ ’ 8̂ ^ 3 W * ’ « W  ?porcie W iązkow ym  panu-
-  Końskie, u l. Spacero- , e  'V ' ĘC «•»Ch t v » lk i  O w ą s -\1 Kxz-aU r». — „ — z*-, I KO m io t u  ___ :    

spostrzeżeń i wniosków  p rzyn io ­
sła przeprow adzana obecnie ko­
m asacja kół sportow ych. Zrzesze­
nie sportow e U nia  pr7.esz«o na 
dw ustopn iow ą o rgan izac ją , z li­
kw id ow ało  rady okręgow e. Po­
zostałe zrzeszenia sportow e, da- 
żąć do  ulepszenia awe.i pracy, 
postanow iły także z likw id o w a ć  
rady okręgow e w  tych  w o je ­
w ództw ach. w  k tó rych  m ają  m a­
łą ilość kół sportow ych, by za ­
oszczędzone przez to środki skie- 
row ać do kół. Ve w szystkie  posu­
nięcia o rgan izacy jne  dyktow ane  
ss troska o dalszy, p ra w id ło w y  
rozw ó j sportu zw iązkow ego.

złowska — Końskie, ul Spacero- ,
wa i. 7> M . K w a k  - -  P iekary  ś lą . P o ję ty  w y s o k i p o z io m  CZO  

M ach n ik  T ™ 0; S w 7 '  T  ! i0W,k i - ,N ie  b y ło b y  co do  tego  
K fz y tk o w łc k a  ?7, ») A. M i k u l s k i i  ^ . Str,Z ezen ’ fd y b .Y  w y p ły w a ł  
W ojnicz, u l. K rakow ska 4a. 10) ( n  z tu r a  ln y  ch ź ró d e ł sze-
ui ~  Blała Fodla3k4’ : rokiep  zaplecza setek tysię  - --------
u g | cy ludzi, up raw ia iacvrh na

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  c o d z ien  k u l t u r ę  A , N a  o s ta tn ie j n a r a d z ie  w
z Nn '• «  Mak. niestety nie Jest n i w4' A:P ' CRZZ me brak było g ło s ó w  w

o t x r x ,  s s r r w r u .  ^  - lĘkszość kdł ; r r ™  w ogrt.
wa. O ntario . In a , era. ma. rak. ku. ! >3CZ.v i t r e n e r ó w  p ie lę g n u je  i 6 r<3i  ̂ o k r ę g o w jc h ,  k o m a s a c ji 
pionow o, re. owo, ro u . oda. bo. j o ta c z a  t r o s k l iw a  o n ie k a  Ir in *  ! n ie k tó r y c h  z rz e s z e ń  a p o r to w y c h .

bar> n a s tu  w y c z y n o w c ó w , \ t ó j y m .  ^ ie ,u  * 7 * ™ *
Za dobre rozw iązanie  zadania 7 , P o w ie d z m y  to s ob ie  jasn o  b r a k  . tJ tw o rz e n i a  je d n e g o

n r 1727 nagrody książnwe o trzym u - 'y lk o  p rz v s to w io w e c o  n i i ei A(rft | z rz e s z e n ia  s p o r to w e g o  z w ią z

f c & s s w ... e s r y j s  * * * * *  • 0 ‘ ! i ™ .  z .  iio -n -
dziechbwy, po'v. V.ywtec. w . C zaj- ! Z  czeg o  to  w yp ływ a * R-«-z tPlf>n,U’ " m ny ZOłv>-
kow ski C harków  (ZRRBi. m. : /1 ln p ) n ip  1 ' u ^ e c z : u lą z ą ć  Ca .y  a k ty w  i d z ia ła c z y
G rażdańskaja  12. R Grabow ski — ' p, 1 d a tu ia ,u a ,  ze o wie- . d o  zastanowień a sie n ad  a t
jedn . w ojsk . w . Grań Koluszki. le ła t w ie j  p ra c o w a ć  jest z u - ! tu a ln a  « v * , ,» ! :  ' ' , '
u l. 9 M ą.a  Ul ,). im - h .k i  -  ?.s- , t a lentow anym i tednotlkam i n iż  -«*• 1 " l U a c j ^ w  sporcieWlercte, ul. A ptec-na n, h . KI. m l. n u ; związkowym ,
rińsk t . Zamość, ul. n  i.ipca 53. ” .7  i  i ' v t z tysiącami prze- P ra g n ie m y  a b v  ta k  na  iw ie  
r.. Rnzląkowski z.hó(nn. pow ciętr)\’ch. Jak t\ takim  razie .-pi ^
Rypm. w . Szczepański Zagórz. . rozwiązać ten prob'enV’ C hce -' z w ią z k i t  y ;5portowvch 1
f .  V Sanok E. W iw atow skl _  Go- m v  h .  . . • '-*?ce  z w ią z k o w y c h . t r e n e r ó w , in -
iu b . ul B row arow a i. . . 7 7  ' ^ b>. Jdk n a jw ię k  s t ru k to ró w , z a w o d n ik ó w  i k i

r o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  C  J « « « h e  c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  ! b ic ó w  s p o rto  w  v e il w z n o w i»
35 N R  1,29 I z a w o d o w y c h , a z w ła s z c z a  m ło  d z ia ło  s ię  na  te m a t n a ib a rc lz ie i
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za braki występujące w spor- j
cie zw iązkowym . M im o dużej! JOZEF R U TK O W S K I,
poprawy pracy tej kadry, do l k ie row n ik  W ydzia łu K F  CRZZ
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jedn- --
ezvea, u l. K ilińskiego  3. F. .Sfę* 
pień — Sokół, pow. G orlice. F. 
P a r ifc  — W ista. pow. Cieszyn. J. 
gz,?ęk — Tuchów  ul. 1 M ej a 12.

A M IĘ T A M T  poóohTłę
sytuacje w określo­
nym środowisku 1  cm  
sów okupac ji. .Szmu- 
giel 1 łapow nictw o, 
m ilionow e a fe ry  i 
drobne złodziejstw a, 
handel i h a n d elfk , 

w ie lk ie  re k in y  i m ałe p ło tk i, p rze ­
k u p k i, dom okrążcy i pośrednicy, 
defraudanci 1 kom bin ato rzy , polem  
c iuchark i i szabrow nicy. K w i t ­
nie paskarstwo i handel łańcu ­
szkowy. Jednym  m ałym  ogniw em  
tego łańcuszka Jest pani A m alia  
— bohaterka kom ed ii Eduarda  
de F ilippo . Pani A m alia  pod la ­
zurow ym  niebem  Neanolu u p ra ­
w ia ten  w łaśnie proceder.

Przedsiębiorcza, energiczna
A m alią  zręcznie la w iru je  wśród 
b u rz liw y c h  fal doczesnego żyw o ­
ta: sprzedaję, k u p u ję , zam ienia, 
pośrędniery, a przy  ty m  kłóci 
się o byłe co z sąsiadami l do­
m ow n ikam i. Z ad z io rn y  habsztyl 
trzy m a  k ró tko  swą rodzinkę — 
ró rke , „ fra te rn iz u ją c ą “ się po 
w yzw o len iu  z a lia n c k im i o fice ra ­
m i, I syna, prowadzącego pod 
nieobecność o jca  podejrzane  
przedsiębiorstw o samochodowe. 
S ynalek, m ianow icie  w raz z Pep- j 
pe ,.Levarem *‘ „oporządza“ w i 
b ia ły  dzień pozostawione sam ot­
nie auta. Z ręczn ie  odkręca koła. j 
zd e jm u je  opony... 1 zn ika Jak 
kam fo ra . Pani A m alia  zaś łup i i 
ludzi, że a>. piszczy. K om bin u je  
1 zdziera z k lie n tó w  ile w lezie, j 
Oto np. z szajką hand larek  prze­
trzym a ła  w domu przez k lika  
dni papierosy, aby rena ich 
w ydatn ie  podskoczyła na ryn ku . 
U rzędn ika . n ira rd a  Spasiano. 
obrała drogą legalnych tra n ­
sakcji z całego m a ją tk u , a potem  
w yrzu c iła  na b ruk  ł zam ieniła  
w nędzarza.

Eduardo de F i l lp p » — neapoli-
tańczyk  z k r wi  i koŃ.i — wie, 
t *  pani A m a lia  nie b* ł r  u n ik a ­
tem , z ja w isk iem  w y ją tk o w y m , 
w ie, t.e w ciężkich latach o k u ­
pacy jnych  i pow ojennych pa- 
»karstwo stało się nagm innym  
sposobem zarobkow ania , wie 
również., że ape lu jąc  do uczci­
wości. m iłosierdzia, m iłości rtnga 
i bliźniego n iew ie le  by zdziałał. | 
Nie przekonałby ani pani A m a lii, 
ani te a tra ln y c h  w idzów .

P iątego też autor tak  konstru ­
uje swą sztukę, by je j bohater­
k i  mogła na własnej skórze do- 
lu U d c z y ć  krw iożerczej siły pa- 
skarstwa. Pewnego razu, gdy

ciężko zachorow ała m aleńka  R i-
tuccia . potrzebne było n atych ­
miast trudno dostępne lekarstw o. 
Nie było go Jednak w aptekach. 
Trzeba  więc szukać na czarnym  
ryn ku . Lecz paskarze nie śpie­
szą się ze sprzedażą cennego le­
ku, w iedząc, że gra na zw łokę  
jest najlepszym  sposobem podbi­
cia ceny. I oto okazuje  się, żp 
tracą swą wartość b ry la n ty , z ło ­
to i pieniądze. Córeczce pani 
A m a lii grozi n iechybna śmierć. 
W k ry ty c zn e j chw ili przynosi 
Jednak życioda jny  lek  nteardo  
Spasiano — urzędn ik  doprow a­
dzony przez A m alię  do skra jn e j 
nędzy. E icardo , o fia row u jąc  ' le-

Gordon«G órecka, przy w ie! u 
cechach typow ych dW każdej 
hand la rk i pod każdą szeioko- 
ścią geograficzną, cechach ta­
kich ja k  chciwość na pien ią­
dze, cw aniactw o i spryt, w y ­
raziście akcentuje rysy specy­
ficznie w łoskie  — gorącą 
nam iętną krew , im pulsyw ne 
usposobienie, zadziorność, 
zmienność nastro jów  oraz 
szczególną skłonność do 
k łó tn i, w yzw isk i aw antu r. 
W spania ły b y ł u G ordon-

hoszczyks przez napastowaną 
ofiarę. W strachu przed re­
w izją . pani Am alia  pakuje 
na łóżko, stanowiące maga­
zyn towarów , swego męża - -  
Gennaro, zapala u wezgłowia 
gromnicę, je j wspóln icy prze­
b iera ją  się w  stro je  św iąto­
b liw ych  zakonnic, dz-eci za­
wodzą rozpaczliwe pienia, 
A m alia  zaś w yryw a  sobie 
w łosy z g łowy. W arm iński 
scenę tę rozegrał koncertowo 
Ruch, szum, gw ałt, rwetes.

N eapol—m iasto  
m ilio n e ró w

Warz-iwn, nla p rz y jm u j«  ćańnej 
zapłaty, pani A m alia  w tedy do- 
plero ra /u m ie  nleludzkość «wepn 
postepcwania, rozum ie cynizm  
paykart-p l kom hlnato rów .

A m alię  gra w  t.eairze A te ­
neum A ntonina Gordon-Góre* 
cka. Nie byłem nigdy w  Ne­
apolu i nie w iem  n t A e t  czy 
go kiedy zobaczę Sądzę jed­
nak, że I ak to rka nie podró­
żowała po słonecznej Ita lii.  
M im o to kreacja Gordon- 
G óreckie j tra fia  m i do prze­
konania. jest bown.rr: zgodna 
z wyobrażeniam i, ja k ie
u k s z ta łto w a liś m y  sobie po
dziesięciu latach obcowania z 
film em  w łoskim . W ydaje mi 
się. ż.e je j A m alia  Fgut.na jest 
’  tym  w izerunkiem  w łosk ie j 
kobiety, k tó ry  przekazują nam 
Y isconti, G erm i i de Sira.

G óreckie j wybuch rozpaczy w  
H I akcie, scena nułosna z 
E rrico „Settebelizze“ i awan­
tura z. córką M aria  Rosaria. 
A k to rka  nie uczyniła -re swej 
postaci absolutnego „szwarc- 
cha rakteru“ . Przy całej odra­
żającej chciwości, Am alia  
m iała ja k iś  w dzięk kobiety 
starzejącej się, lecz świado­
mej jeszcze swej urody.

Przedstawienie w  teatrze 
A teneum  reżyserował Janusz 
W arm iński. O jego pełnym 
sukcesie może na jlep ie j 
świadczyć końcowa scena 
( aktu. k iedy to publiczność 
dosłownie pokłada się ze 
śmiechu na krzesłacr,. A u to r 
skorzystał w  te j scenie z ka­
pita lnego chw ytu  kom edii 
d e ir a rie  z udawaniem  nie-

kom lzm  1 groza sytuacji (w 
czasie w izy ty  po lic jan ta roz­
poczyna się nalot), wszystko 
przemieszało sie ja k  w za­
w ro tnym  kalejdoskopie. M a j­
stersztyk reżyserski stanow i­
ła rów nież scena hucznego 
przyjęcia w  akcie I I  oraz 
przekomiczne zawodzenie przy 
łóżku chorej R itucci w scenie 
końcowej. Pod okiem reżyse­
ra rozw inę li swój niezawod­
ny repertuar kom ediowy He­
lena G aw iik -D ąbrow ska  i Ed­
ward Dziewoński. Św ietną 
parę kom panów tw o rzy li M a­
rian Rutka i W ito ld  k a  łuski.

„Puszczona" natom iast w y ­
daje m i się scena z Marghe- 
r itą  i Teresą oraz cała postać ] 
M arii. Janina Szydłowska 
była bardzie j polską panną I

S tefanią Maliczewską niż 
w łoską e* panną M arią  Ro­
saria Invine. w  kom edii 
Eduarda de F ilippo  niepośle­
dn ią rolę grfJ rów nież mąż 
A m a lii G ennusro Invine. O 
wadzę, jaką do te j postaci 
przyw iązuje de F ilippo, móże 

| świadczyć choćby fak t, że na 
j w łosk ie j prem ierze kreował 

ją sam autor. G ennuaro od 
początku przeciwstaw ia się 
hand larsk im  zapędom swej 
połow icy. W ystępuje przeciw 
faszystom 1 antysem ityzm ow i, 
przeciw  wojn ie , niespraw ied­
liwości i krzywdzie, a przy 
tym  wszystkim  jest trochę 
niezaradny w życiu rodzin­
nym i kom iczny w swym  o ry ­
gina lnym  nieco „w idzen iu  
św ia ta" (np. w  pretensjach do 
urzędowego cennika a rty k u ­
łów  spożywczych). Stefan 
Środka s tw orzy ł w  ro li Gen- 
nuara ciekawa kreację. Nie 
w iem  ja k  g ra ł Germuara 
Eduardo de F ilippo. W idzia­
łem jednak tego w ie lk iego 
w łoskiego dram atopłsarza, re­
żysera i akto ra  w granym  
osta tn io na naszych ekranach 
film ie  pt. „Neapolitańczycy w  
M edio lan ie". Przyznać muszę, 
że Środka sięgnął w swej ro li 
do podobnego arsenału środ­
ków akto rsk ich , ja k im i operu­
je w łosk i kom ik. Środka 
stw orzy ł postać pełna prosto­
ty i skromności, postać w zru ­
szającą i sympatyczną.

Scenografia była dziełem
I^>cha i M ichelle Zahorskich. 
N iestety nie można o n ip j mó­
w ić w superlatywach. Oprawa 
sceniczna nie pomagała w
wydobyciu w łoskie j atmosfe­
ry. sugerowała fa łszyw y kolo­
ryt- Ryła zwiewno-pastelowa, 
podczas gdy sztuka rozgrywa 
s|o w tonacji drapieżnej i ja ­
skrawej.
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